
W LIPCOWE ŚWIĘTO

SPODZIEWANY jest przyjazd 
reprezentacji hufców z Draw­
ska i Jasienia. W złazie wezmą 
Udział drużyny z Lublina. Kato 
wic i Poznania obozujące na 
terenie województwa koszaliń­
skiego.

Otwarcie złazu harcerskiego 
nastąpi 20 bm. o godz. 9 rano 
W godzinach popołudniowych 
odbędzie się przegląd i prezen­
tacja obozu. Po przeglądzie har­
cerze prze maszerują przez mia­
sto O godz. 2? odbędzie się 
ognisko harcerskie,

W ognisku wezmą udział u 
czestnicy Zjazdu Bojowników o 
Polskość i Wolność ziem Pia 
stowsklch oraz żołnierze Woj­
ska Polskiego, którzy brali u- 
dział w walkach o Wał Pomor­
ski. <
W dniu 21 bm, od godz. 9-tcj 

dc 18-tój reprezentacje hufców 
wezmą udział w grach tereno­
wych. W tym też czasie nastąpi 
pokaz zrzutów z samolotów.ą

Na godz. 20 przewidziane jest 
ognisko harcerskie dla miesz­
kańców Zlotowa i przybyłych 
gości.

Zapowiedziany jest także przy 
jazd naczelnika harcerstwa dh. 
Zofii Zakrzewskiej.

22 bm. harcerze wezmą udział 
w pochodzie o godz. 12.10 na­
stąpi uroczyste odsłonięcie pom 
nika Holowników o Polskość 

1 Wolność Ziem Piastowskich. 
Wokół pomnika harcerze utwo 
rzą czworobok, a 23-osobows 
delegacja złoży wieńce.

O godz. 13 odbędą się zawo. 
dy kajakowe, łucznicze, strze- i 
leckie i pływackie.

W następnym numerze „Rio. 
su'* znajdziecle szczegółowe J 
sprawozdanie z uroczystości w 
Złotowie. I

Uroczyste 
sesje rad 
narodowych 
Występy 
zespołów 
artystycznych 
Zabawy, 
wycieczki

W DNIU 20 bm. o godz. 17, 
w sali WDK w Koszali­

nie, odbędzie się uroczysta se­
sja Miejskiej i Powiatowej 
Rad Narodowych. Na sesji 
wygłosi referat tow. Gryz. W 
części artystycznej wystąpi ze 
łpół KW MO, Koszalińska 
Orkiestra Symfoniczna oraz, 
•Boliści Opery Warszawskiej 
J ,,Cz.wórka Radiowa11- z 
Gdańska.

21 bm. o godzinie 10 odbę­
dą się imprezy artystyczne 
i sportowe w Mielnie, o go­
dzinie 20 w Koszalinie odbę­
dzie się impreza na placu 
przy WDK. W programie prze 
widziany jest WYSTĘP KO­
SZALIŃSKIEJ ORKIESTRY 
SYMFONICZNEJ pod dyrek-

(Dokończenie na str. 2)

WITAMY W POLSCB

/AK już informowaliśmy 
w dniu 21 bm przybe 

dzie z wizytą do Polski pre 
zydent Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu Ho Chi 
Min, który weźmie również 
udział w uroczystościach 
Swifta Odrodzenia. Ka Zdje 
ciu: Ho Chi Min w czasie 
wizyty w Chinach wśród 
dzieci jednego z przedszko 
li w Pekinie.

FOT — CAF

Hallo! Mówi »Batory« 
Weszliśmy do Kopenhagi 
Następne rejsy: fiordy Norwegii, 

Lizbona, Gdynia i... USA
Turystom zagranicznym podobam się bardzo 
a polska kuchnia 
nie znalazła wrogów...
ODDZIAŁ morski PAP w 

Gdańsku przez Radio- 
Gdynię połączył się z m s „Ba 
tory”.

— Panie kapitanie, chcielis 
my się dowiedzieć, jak spisu 
je się flagowy statek nasze/ 
marynarki handlowej po p: ze 
prowadzonym ostatnio grun­
townym remoncie w Bremen-

(Dokończenie na str. 2)

Delegacja NRF 
wyjechała 
do Moskwy

DO MOSKWY odleciała 25-os<»- 
bowa delegacja zachodnio nlemiec 
ka. która weźmie udział w roko­
waniach ze Związkiem Radziec­
kim, rozpoczynających się 22 bm. 
Na czele delegacji stoi ambasador 
Rolf Lahr.

Złotów na zawsze 
złączony z Macierzą 
Dziś rozpoczyna się Zjazd Bojowników o Polskość 

i Wolność Ziem Piastowskich
VI/ ZŁOTOWIE trwają ostatnio gorączkowe przygoto- 
’■ wania przed zjazdem. O programie zjazdu pisa­

liśmy wczoraj. Dziś kilka słów o złazie harcerzy.
W obozie złazu zameldowało się już kilka reprezentacji 

hufców. I tak — obóz dla drużynowych z Koszalina, hu­
fiec złotowski, zgrupowanie harcerzy miasta i powiatu 
Koszalin, reprezentacja hufca — Szczecinek i Świebodzin.

Polska ruda 
dla 

NOWEJ HUTY

200 tys. osób 
obserwować będzie 
na Górze św. Anny 
najazd Szwedów 
na Polskę 
Tytuł widowiska:

Autor scenariusza:
H. Sienkiewicz

DNIU wczorajszym od 
” samego rana w ogrom­

nej kotlinie skalnej na Górze 
św. Anny rozlegają się strza­
ły armatnie oraz, trzaski setek 
muszkietów. Unoszące się 
nad górą klębiaste dymy po­
żarów uzupełniają obraz bi­
twy. jaka lam rozgorzała.

pod bronione wzgórze i zabu- 
dowania klasztorne nadciągają 
ort pobliskiego lasu groźne od 
driały szwedzkiej konniw i pie 
choty. Po drabinach nieprzyja­
ciel stara się wedrzeć na mury 
klasztorne. Celnym ogniem o- 
brońcy klasztoru gęsto kładą 
wroga, który w końcu odstępu 
je od oblężenia.

Jest to tylko jeden z fragmen 
tów prób i przygotowań do pic 
nerowej adaptacji „Potopu** — 
Henryka Sienkiewicza w wy­
konaniu kijkudziesię'5 u aktorom 
teatrów śląskich i co najmniej 
kilkuset statystów, przeważnie 
studentów różnych uczelni Wro­
cławia, Katowic 1 Opola.

Z okazji 300 rocznicy najazdu 
szwedzkiego na Polek*. to wici 
kie widowisko historyczne wy­
konane zostanie przed liczną 
publicznością zgromadzoną w 
amfiteatrze na Górze św. Anny, 
ft*. wiadomo amfiteatr ten mo- । 
Ł; pomieścić do MO tykwęb. 1

Delegaci 
na Festiwal 
moskiewski 
opuścili 
Koszalin
\V DNIU wczorajszym w go 
’* dżinach popołudniowych’ w 

Klubie TPP-R w Koszalinie od 
było się oficjalne pożegnanie 
delegatów udających się na Fes 
tiwal do Moskwy.

W pożegnaniu wraz z zapro 
szonytni gośćmi wziął również 
udział 1 sekretarz KW PZPR w 
Koszalinie tow. St. Wasilewski, 
który wzniósł toast za pomyślną 
podróż, miły pobyt w Moskwie 
oraz za godne reprezentowanie 
młodzieży polskiej. Pożegnanie 
upłynęło w wesołej atmosfc 
rze.

KORZYSTAJĄC z Okazji prze 
prowadzamy rozmowy z po 
szczególnymi delegatami.

Gertruda Herudav należy do 
ZMW w pow. złotowskim. Z 
zawodu jest nauczycielką 
— Ogromnie się cieszę, że ladę 
na Festiwal. Po Moskwy wiozę 
pozdrowienia od całej młodzie­
ży wiejskiej Ziemi Koszslió. 
skiej. Wiozę również ze sobą

(Ciąg dalszy na str. 2)

UJ 1954 roku odkryto ko­
ło Łęczycy pokłady ni 

dy żelaznej. Wartość złoża 
oceniono na około 90 milia 
nów ton.

W trakcie budowa znaidu 
ją się dwie kopalnie. Jed­
na z nich rozpocznie pracę 
w drugim półroczu br., da­
jąc jeszcze w tym roku wy 
dobycie 45 tys. ton. Odbiór 
cą będzie Huta im. Lenina.

Ka zdjęciu: budowa wieży 
wyciągowej na Bopalni nr 2 

CAF — [ot. Duhrowiecki

Zmarła 
z... radości 
odzyskawszy 
po 18 latach 
wzrok
W ROKU 1935 zamieszkała w 

Es^en 60-letnia Ann! Becker, mat 
ka jedenaściorga dzieci straciła 
wzrok z.powodu katarakty. W o 
bawię przed komplikacjami lęka 
rze nie zdecydowali się na prze­
prowadzenie operacji. Liczna ro- 
d/.ina Anny Becker w br. ponow­
nie skierowała ją do lekarzy spe 
cjalistów. Zabiegi okazały się 
skuteczne. 78-letnia Anna Becker 
odzyskała wzrok.

Zapytywana przez lekarzy potrą 
fila nazywać wskazywane przed 
mioty „to jest podłoga0, „to jest 
okno“, „to jest nlebo“. Kiedy jed 
nak uszczęśliwiona spieszyła opu­
ścić salę operacyjną, mówiąc, ze 
pragnie zobaczyć się ze swoimi 
dziećmi, nie wytrzymała nadmia­
ru radości, osunęła się na krzesło 
1 nurUu.

Szczęście
w nieszczęściu

HIIADOMOSC o niezwyk 
lym ocaleniu 6-letnie 

go chłopca Marka Waszczu­
ka. który wy pódl 12 bm. z 
okna V piętra domu nu osied 
lu Praga II. wzbudziła ży 
we zainteresowanie społe­
czeństwa. Chłopiec zna/duie 
się nod troskliwą opieką le­
karzy i pielęgniarek w Szni 
talu Dziecięcym przy ul. Ko­
pernika w Warszawie.

CAF — fot. Miedza

Jak 
Wam

się 
podoba

Miss Europy?

19-letnia Ho-
lenderka Conna 
Rottschae/er u- 
zyskula tytuł 
MISS El ROPY

W willi 
pod Moskwa 
odbyło się 
przyjacielskie 
spotkanie 
przywódców partii 
komunistycznych 
i robotniczych
W DNIU 18 bm. w willi 
’’ pod Moskwą odbyło się 

koleżeńskie spotkanie przy­
wódców partii komunistycz­
nych i robotniczych, którzy 
przebywają na urlopie wypo­
czynkowym w Związku Ra­
dzieckim.

W SPOTKANIU wzięli udział: 
pierwszy sekretarz Albańskiej Par 
lii Pracy Etiver llodża, pierwszy 
sekretarz KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej — T Zlwkow, 
dwaj przewodniczący Związkowej 
Rady Wykonawczej Jugosławii — 
E. Kardelj l A. Rankoęje oraz, 
członek KC ZKJ — Vesellnow i 
zastępca ministra obrony Jugo 
sławił — 8. Kreację. Ze stronv 
radzieckiej w spotkaniu wziął u- j 
dział pierwszy sekretarz KC KPZR j 
N. S. Chruszczów oraz kilku i 
członków prezydium KC KPZK

Podczas spotkania, które uply 
nęlo w serdecznej atmosferze 
przyjacielskie przemówienia wy 
głosili N. S. Chruszczów. O. 
Kousinen, E. Kardelj. A. Kanko- 
vic, E. Hodża, T. Ziwkow.

W 13 IKLU zakładach pra- 
cy i Instytucjach, w mia­
stach | wsiach całego krą. 
ju odbyło się szereg aka­
demii 1 wieczornic z okazji 
kwieta Odrodzenia Polski 
— 13 rocznicy Manifestu 
PKWN.

Z OKAZJI otwarcia plęr. 
wszego Zgromadzenia Na­
rodowego Republiki Egip­
tu marszałek Sejmu PRE 
— Czesław Wyceeh przeka­
zał w Imieniu Sejmu PRE 
życzenia owocnej praey w 
dziele utrwalenia .nweren 
nvch praw i niezawisłości 
Egiptu * * *

JEDNYM z dwóch wice- 
przewodniczących Między, 
narodowego Instytutu Filo­
zofii wybrano prezesa PAN 
prof. T Kotarbińskiego.* * ♦

KRÓL Afganistanu Mo­
hammed Zahir Szach wy­
dał w wielkim pałacu 
kremlowsklm w Moskwie 
przyjęcie na cześ^ przy­
wódców państwa radziec­
kiego.

SEKRETARZ gpnrrnlnr 
ONZ Dag Hammarskjold 
odleciał z Genewy do No- 
weco Jorku. W Genewie 
brał on udział w 24 sesji 
Rady Spolecłno-Goipcdar. 
czej ONZ.♦ * ♦

KRÓL Danii Fryderyk 
przylał ministra nadzwy. 
czajnego i pełnomocnego 
PRL w Kopenhadze J. 
Dryg łasa, który złożył kró­
lowi wizytę pożegnalną.

PREZYDENT Ho Chi 
Min 1 towarzyszące mu 
osoby przybyli do stolicy 
Słowacji Bratysławy. Go. 
ści wietnamskich serdecz­
nie powlUft przed * w!c e 
le zakładów przemysło­
wych i instytucji orai 
młodzież.

...pogoda
ZACHMURZENIE umiarkowane, 

miejscami opady 1 burze. Tempe­
ratura maksymalna od ok. 20 st. 
do ok. 2« *t. Wiatry przeważnie

Szczęśliwej
podróży!



Musimy stworzyć na Ziemiach Zach. 
warunki pełnej stabilizacji 

dla ludności ukraińskiej
Możliwości powrotu Ukraińców na ziemie 

poludn.-wschodnie są ograniczone — 
oświadczył pełnomocnik. rządu

St. Tkaczow
PEŁNOMOCNIK rządu do upraw zagospodarowania 

terenów południowo-wschodnich Stanisław Tkaczow 
poinformował przedstawiciela PAP o stanie prac związa­
nych z powrotem części ludności ukraińskiej do jej daw­
nych miejsc zamieszkania.

Jak stwierdził pełnomocnik 
rządu, komisje działające przy 
wojewódzkich radach narodo­
wych w Rzeszowie i Lubli­
nie ustaliły już, jakimi możli­
wościami dysponują w tymi 
zakresie niektóre powiaty po­
szczególnych województw. 
Podstawą do tych ustaleń jest 
stwierdzenie wysokości area­
łu nie zagospodarowanej jesz 
cze w danym rejonie ziemi, 
bądź gruntów odstępowanych 
przez PGR-y i Państwowy 
Fundusz Ziemi.

W POWIECIE Gorlice i czę­
ściowo w pow. Jasio dokąd po­
wróciło już około 300 rodzin 
ukraińskich, -noże osiedlić się 
Jeszcze dalszych 330 rodzin. Po­
wracający otrzymują od 7 do 
12 ha ziemi, z czego ok. jedną 
trzecią stanowią grunty orne, a 
dwie trzecie pastwiska. Więk­
szość nowych gospodarstw bę- 
dzie więc typu hodowlano-rolne- 
go, co jest w pełni uzasadnione 
w rejonie podgórskim, powraca 
Jące rodziny otrzymają również 
pożyczki w wysokości do 50 tys- 
złotych.
W radach narodowych lud­

ność ukraińska złożyła wiele 
podań z prośbą o zezwolenie 
na powrót do powiatów: Lu­
baczów, Jarosław i Przemyśl.

Pełnomocnik rządu zwrócił u- 
wagę na szkodliwość samowol­
nych powrotów na ziemie po­
łudniowo-wschodnie, Osoby usi­
łujące powrócić „na dziko*' bar 
dzo często nie tylko nie uzysku­
ją możliwości osiedlenia się na 
dawnych terenach, ale traęą tez 
niejednokrotnie swe dotychcza-

Jutro 
odsłonięcie 
pomnika 

obrońców
Modlina
KOMITET obywatelski bu 

dowy pomnika obrońcow 
Modlina z 1939 r. przypo­
mina, że w dniu 21 bm. o 
godz. 16.00 w Modlinie — 
Kazunlu nastąpi uroczyste 
odsłonięcie pomnika — ma­
uzoleum, w którym spocz- 
nie urna z prochami żoł­
nierzy — obrońców. W uro 
czystośclacb weźmie udział 
dowódca obrony Modlina 
gen. bryg. Wiktor Thom- 
meć

Dojazd z Warszawy poclą 
gami odchodzącymi z Dwor­
ca Wschodniego — do sta­
cji Módl" Komitet imien­
nych z’ -ń nie wysy­
ła, ani n wraca kosztów 
podróży.

LEKKOATLECI łZS 
ZMONTOWALI SILNĄ „PAKĘ"

Jak donosiliśmy wczoraj, mecz 
lekkoatletyczny Miasto — Wieś 
rozegrany zostanie 22 bm. w Ko. 
szalinie. Duża wagę do tego spot 
kania przykładają sportowcy 
wiejscy, którzy wystawiają silną 
drużynę. Nie stoją przecież na 
straconej pozycji i nie dziwmy 
się. Jeśli w paru konkurencjach 
uplasują się na pierwszym czy 
drugim miejscu.

Oto skład drigłyny LZS:
KOBIETY: Piatkiewicz, Stecka, 

Claś, Kup, Pachucka, Skorupska, 
Dawidowska, Wardeńska, Chrzą. 
szczyk, Małysówna, Furman, Po. 
plawska, Wiśniewska, Lewano- 
wicz, Dijacińska, Frankiewicz, 
Matczak.

MĘZCZYZN1: Kędziora, Wll- 
ezyńskl, Kotwis, .Melerskl, Les. 
man, Matczak, Grabiarz, Dratwiń- 
ski, Januszewski, Suszek. Okule- 
wlcz, Bednarski, Schuetz, Nte- 
stryjewski, Czarnota, Gruszczyń 
skl, Wojtasik, Grześkowiak, Mac. 
klewicz, Roszak, Rzewuski, Jasiń­
ski, Krochmal, Nowicki, Rychter, 
Prywer, Sienkiewicz, Kaczmarek. 
POZDROWIENIA OD PIŁKARZY 
KKS BAŁTYK

Przebywający na obozie kondy- 
cyjno-szkolenlowym w Jagniąt- 
kowle piłkarze koszalińskiego 
Bałtyku przesyłają za naszym 
pośrednictwem wszystkim sympa­
tykom drużyny serdeczne pozdro­
wienia.

PRUSKI WYGRYWA ETAP 
W JUGOSŁAWII

Drugi etap kolarskiego wyścigu 
dookoła Jugosławii zakończył się 
pięknym zwycięstwem naszego 
reprezentanta Pruskiego, Trzecie 
miejsce za de Roy‘em (Belgia) 
zajął również Polak — Głowaty. 
Kamiński zajął 11 miejsce ze 
stratą 14.45 min. do zwycięzcy. 
Niepowodzenia doznał Oslak. U- 
koń-zył wyście ponad pół godzi- 
i 5 za zwycięzcą.

Po dwu etanach, według wyni­
ków nieoficjalnych, w klasyfika. 
cli Indywidualnej prowadzi Ma- 
scha (Austria) przed Treffllchem 
(NRD). d- Ro^em (Belgia), Pru­
skim l Gtowatym, a w klasyfika. 
cjl zespołowej — Rumunia, która 
wyprzedza Polskę 1 NRD.
NIEDZtm NE IMPREZY 
SPORTOWE

W m lidze piłkarskiej spotkają 
się: Ina Goleniów — Pogoń Bar­
linek, Czarni Słupsk — Granit 
Koszalin, Gryf Słupsk — Stal 
Szczecin. Czarni Szczecin —• Po­
goń Szczecin, AZS Szczecin — 
tarzbór Szczecinek.» * *

Mistrzostwa województwa LZS 
• kolarstwie odbędą się w Zło.

-■» (22 bm.), a w strzelectwie 
I niedziele W Kosza U

• • •
Działacze świdwlńsey organlzu- 

ją w niedzielę wyścig kolarski 
dla pocztowców na traale Świd­
win — Sławoborza — Świdwin.

Tragiczny 
wypadek 
w Tatrach 
NIE MOGĄC ZNIEŚĆ 
POTWORNEGO BÓLU 
PANNY TATERNIK 
POZRYWAŁ BANDAŻE 
I ZMARŁ Z POWODU 
UPŁYWU KRWI

17 bm. Górskie Ochotnicze pogo 
towle Ratunkowe w Zakopanem 
1 czechosłowacka służba górska 
zostały zaalarmowane z powodu 
wypadku, Jaki wydarzył się na 
progach Doliny Spadowej w Ta­
trach Słowackich. W dniu tym 
mgr Marek Karpiński z Warsza­
wy w czasie usiłowania przejścia 
progu chwycił się rękami rucho­
mego bloku skalnego, który spa­
dając odciął mu nogę w podudziu.

Z pomocą pospieszył Karpiń­
skiemu towarzyszący mu w wy­
prawie taternickiej Zarębski. Zda 
Jąc sobie sprawę z tego, że Kar­
pińskiemu grozi śmierć z upły­
wu krwi. Zarębski założył kole­
dze prowizoryczny opatrunek uci 
skowy, następnie związał mu rę­
ce i zapakował go do śpiwora, 
który przytroczył do skały.

Po zabezpieczeniu ofiary, dziel­
ny taternik udał się natychmiast 
na Łysą Polanę, skąd wraz ze 
spotkaną po drodze żoną Karpiń­
skiego zawezwał na pomoc pol­
skich 1 czechosłowackich ratowni 
ków górskich. Przybyła na miej­
sce wypadku górska służba z Fer- 
ko Mrazikicm na czele, a następ­
nie ratownicy GOPR u stwierdzi­
li, te Karpiński znajduje się Juz 
w agonii. Taternik, nie mogąc 
znieść potwornego bólu, wyzwo­
lił się z więzów 1 rozluźnił ucisk 
tamujący krwotok. Zwłoki nie­
szczęśliwej ofiary zostały przewie 
zionę do Zakopanego.

* 1,5 MILIONA ŻARÓWEK 
* 3 TYS. REFLEKTORÓW 

Ognie Festiwalu 
w Moskwie

PONAD dwieście placów, mlc. 
mostów, skwerów I bulwarów 
Moskwy rozjarzy się światłami 
podczas uroczystej iluminacji w 
dniach VI Międzynarodowego Fe­
stiwalu Młodzieży 1 Studentów. 
Do Iluminacji zostanie użytych 
ponad półtora miliona żarówek 
1 trzy tysiące reflektorów, pochło 
nie to energię elektryczną o no­
cy a tysięcy kilowatów (taka 
ilość energii wystarczyłaby do 
oświetlenia miasta średniej wiel­
kości). Przystąpiono Już do ułoże­
nia około tysiąca kilometrów prze 
wodów elektrycznych 1 ponad 
czterdzieści tysięcy metrów kabla.

sowę gospodarstwo na Zlemiacn 
Zachodnich.

Wojewódzkie I powiatowe ra­
dy narodowe na Ziemiach Za­
chodnich — oświadczył St. Tka- 
czow na zakończenie rozmowy 
— winny otoczyć lepszą opieką 
ludność ukraińską zamieszkałą 
na Ich terenie i nie dopuszczać 
do jakichkolwiek wypadków Jej 
dyskryminowania zarówno poli­
tycznego jak 1 gospodarczego. 
Powinny one dążyć do stworze­
nia warunków pełnej stabiliza­
cji na Ziemiach Zachodnich 
znacznej większości ludności 
ukraińskiej, która nie będzie 
mogła powrócić do swych daw­
nych miejsc zamieszkania, a Kto 
ra zagospodarowała się Już na 
nowych terenach.

Polska wyprawa 
wylądowała 
na Spitsbergen

JAK wynika z depesz otrzy 
mywanych przez komisję Mię 
dzynarodowego Roku Geofi­
zycznego PAN od naszej wy­
prawy naukowej na Spitsber­
gen, obydwa statki, którymi 
wyruszyli uczestnicy ekspedy­
cji, „Bałtyk" i „Ustka", do­
tarły już do miejsca przezna­
czenia — na południowy Spits 
bergen,

PRZYBYLI wcześniej statkiem 
„Bałtyk" na ziemię polarną nasi 
naukowcy zamieszkali w specjal­
nym, tymczasowym obozow. -.u, 
nadzorując rozpoczęty jut wyła­
dunek sprzętu 1 wyposażenia z 
przybyłego nieco później statku 
„Ustka".

Wielka sensacja w Paryżu

Tajne rokowania 
z powstańcami algerskimi 

zamierza rozpocząć 
rząd francuski 

Szwajcaria lub Włochy terenem rozmów
TZORESPONDENT agencji 
La Reutera donosi, że w pa 

ryskich kolach politycznych wiel 
ką sensację wywołała wiado­
mość, że rz?d premiera Bour- 
ges - Maunoury zamierza rozpo 
cząć rokowania z przedstawicie 
larni powstańców algcrskich.

RZECZNIK francuskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
przyznał w rozmowie z dzienni 
karzami, że Jeden z członków 
sekretariatu ministerstwa spraw 
zagranicznych Goeau-Brissonnle- 
re został na początku lipca wy­
delegowany przez min. spraw 
zagranicznych Pineau do’ Tunisu, 
gdzie na zjeździć międzynarodo­
wej federacji tzw. wolnych 
związków zawodowych nawiązał 
kontakt z przedstawicielami al- 
gerskich związków zawodowych, 
a za Ich pośrednictwem z po­
wstańcami algersklml. Po po­
wrocie r Tunisu Goesu Brlsson- 
nlere złożył szczegółowe sprawo 
zdanie premierowi i mlntsffowi 
spraw zagranicznych.

Paryski tygodnik lewicowy 
„France - Obseryateur" poda- 
Je szczegóły tego spotkania 1 
twierdzi, że tajne rozmowy mię 
dzy przedstawicielami rządu 
francuskiego a przedstawiciela­
mi algersklego frontu wyzwole­
nia narodowego roznoczną się 
wkrótce w Szwajcarii lub we 
Włoszech. „France Cbseryateur- 
dodaje, że premier rządu tum­
skiego Hablh Bourgnlba zaofia­
rował swe dobra usługi w tych 
rokowaniach.

ODKRYCIE MASOWEGO 
GROBU OFIAR HITLERYZMU

KRAKÓW. Na terenie dzie- 
dzińca więzienia Montelupich 
w Krakowie podczas robót 
ziemnych natrafiono na bocz­
nej ścianie wykopu na szcząt­
ki ludzkich kości. Usunięcie 
ziemi wokół kości ujawniło na 
razie częściowo nieznaną do­
tychczas mogiłę, ok. 120 ofiar 
gestapo.

SUKCES TEATRU NOWEJ 
HUTY W WENECJI

RZYM. — W ramach festi­
walu teatralnego w Wenecji 
wystąpił ze sztuką Goldoniego 
„Sługa dwóch panów" Teatr 
Nowej Huty. Występ ten byt 
wielkim triumfem zespołu poi. 
skiego 1 został przyjęty z pra- 
wcizlwym entuzjazmem przez 
włoską publiczność 1 krytykę.

EKSPORT POLSKICH 
STATKÓW DO TURCJI

WARSZAWA. Centrala Han­
dlu Zagranicznego „Centro- 
mor" podpisała w tych dniach 
z przedstawicielami tureckiej 
firmy „Dlma Btd." kontrakt 
na dostawę do Turcji dwóch 
drobnicowców o nośności po 
1.100 DWT. Statki te, wyposa- 
żonę w silniki Diesla, zostaną 
wyprodukowane w Stoczni 
Gdyńskiej.

Wartość transakcji wynosi 
1.235 tys. dolarów.
PODWYŻSZENIE TARYFY 
POCZTOWEJ W ANGLII

LONDYN. — Od dnia 1 paź­
dziernika zostaną podwyższone 
w Anglii opłaty pocztowe za 
listy, odkrytki 1 telegramy za­
graniczne, a także opłaty te­
lefoniczne Podwyżka wyniesie 
20—40 procent.

STRAJKI WE FRANCJI

PARYŻ. — Ruch strajkowy 
we Francji, spowodowany 
wzrostem drożyzny, przybrał 
ostatnio na sile. Strajkują pra 
cownlcy bankowi, pracownicy 
przemysłu elektrotechnicznego 
oraz gazowni, robotnicy i pra­
cownicy umysłowi Innych ga. 
łezl przemysłu. Domagają się 
oni poprawy sytuacji mate­
rialnej.

PREMIER NEHRU PRZYJĄŁ 
NOWEGO AMBASADORA PRL

nELHŁ Premier Indii Nehru 
przyjął nowego ambasadora 
PRL w Indiach dr. Juliusza 
Katza-Sychego. Rozmowa do­
tyczyła stosunków polsko-ln. 
dyjskteh oraz aktualnych pro­
blemów obu krajów 1 miała 
serdeczny charakter.

AMERYKAŃSKIE 
ODRZUTOWCE DLA IRANU

TEHERAN. — Władze ame­
rykańskie przekazały Irańskie­
mu lotnictwu wojskowemu 7 
dalszych samolotów odrzuto­
wych — bombowców 1 my­
śliwców. Samoloty te Stany 
Zjednoczone dostarczają Ira­
nowi w ramach pomocy woj­
skowe!.

Wiadomości te — jak podkre 
śla korespondent agencji Reu­
tera — wywołały wielkie wra 
żenie w kołach politycznych, 
ponieważ mogą spowodować u- 
padek gabinetu Bourges - Mau­
noury. Gabinet ten składający 
się z radykałów i socjalistów 
nie mógłby się utrzymać u wla 
dzy dzięki poparciu tylko tych 
dwóch stronnictw, ponieważ nie 
mąją One większości w Zgrotna 
dzeniu Narodowym. Dotychczas 
popierali go również przedsta­
wiciele umiarkowanych grup 
prawicowych, ale wiadomość o 
tajnych rokowaniach z powstań 
cami algerskimi może skłonić 
tc grupy do odmówienia rządo 
wi swego laufania.
GLOSOWANIE NAD VOTUM 
ZAUFANIA

W PIĄTEK przed południem 
wznowiono w Zgromadzeniu Na­
rodowym debatę nad rządowym 
wnioskiem w sprawie rozciągnię­
cia rządowych pełnomocnictw nad 
zwyczajnych dotyczących zwalcza 
nia ruchu wyzwoleńczego w Ab 
gerze — także na metropolię tran 
cuską.

Zgromadzenie Narodowe przyję 
ło rządowy wniosek, a tym sa­
mym udzieliło rządowi Bonrges- 
Mannoury votum zaufania 2R0 gt® 
»am1 przeciwko 183 nrzy 
wstrzymujących dą

W Lipcowe Święto
(Dokończenie ze str. 1)

eją F. Muchy i solistów Opery 
Warszawskiej. Na estradzie 
ujrzymy także „Czwórkę Ra­
diową" z Gdańska i balet 
WDK.

W dniu 22 bm. o godz. U — 
Imprezy artystyczne w parku 
przy „Muszli" Występ baletu 
WDK, zespołu WOP oraz soli­
stów Studium Operetkowego 
WDK. Nie zapomniano 1 o naj­
młodszych. Już od godz 15 
trwać będzie zabawa dla dzieci 
na placu przy WDK. Przygoto. 
wano szereg' atrakcji l nagród. 
W dniu 22 bm. odbędzie się 
również kilka ciekawych Imprez 
sportowych.

O godz. 22 zostanie wyświe­
tlony film fabularny na placu 
przed Prez. WRN. W dniu tym 
odbędzie się festyn młodzieżowy 
w Mielnie. Imprezy rozpoczną 
się tam Już o godz. lś.

W SZCZECINKI!
I WAŁCZU

W Szczecinka, w sobotę o 
godz. 18, odbędzie się w sali 
PDK uroczysta sesja Miej­
skiej i Powiatowej Rad Naro­
dowych w Szczecinka. Na 
program sesji składa się część 
oficjalna i artystyczna. O 
godz. 21 odbędzie się cap­
strzyk.

W NIEDZIELĘ 21 bm. ę go- 
dżinie < rano rozpocznle się 
spływ kajakowy. Zbiórka ucze­
stników przed gmachem Prez. 
PRN. O godz. 10 odbędą się re­
gaty żeglarskie na Jez. Trzesie- 
ka, a o godz. 12 Powiatowy 
Dom Kultury organizuje wyścig 
kolarski dla dzieci. Sympatycy 
tańca będą mogli wziąć udział 
w zabawach ludowych na prze­
ciwległym brzegu Jeziora (do­
kąd przewiezie uczestników za­
bawy statek „Westerplatte") 
lub od godz. 16 na plaży. O 
godz. 17 na stadionie Darzbo. 
ru rozegrane zostaną zawody 
szermiercze.

W poniedziałek 22 lipca miło­
śnicy sportu będą rnogH zoba- 
czyć o godz. 11 zawody lekko­
atletyczne na stadionie Darzbo. 
ru. Natomiast po południu o 
godz. 15 LPZ organizuje regaty 
żeglarskie na jeziorze Trzesle- 
ka. O tej samej godzinie roz­
poczyna się przy muszli zaba­
wa ludowa, połączona z wystę­
pami artystycznymi.

Uroczyście również zapowiada 
się obchód Święta 22 Lipca w 
Wałczu 1 powiecie. W sobotę 
20 bm. o godz. 17 odbędzie się 
sesja Powiatowąj Rady Narodo­
wej w Walezu. Po części ofi­
cjalnej przewidziane są wystę­
py artystyczne w wykonaniu 
zespołu „Estrady" koszalińskiej.

W poniedziałek 22 bm. mlesz-

Szczęśliwej 
podróży

(Dokończenie ze str. 1)
wiele upominków, -takich Jak 
serwetki, znaczki itp.

Kol, Bronisław Makówka bę­
dzie reprezentował w Moskwie 
ZMS. Jako włókniarz, pragnie 
przede wszystkim wymienić do­
świadczenie zawodowe z włók­
niarzami radzieckimi.

Z nieco innymi zamiarami Je 
dzie na Festiwal kol. Stefania 
JaromleJ. Jest ona delegatka 
młodzieży wiejskiej, a przy tym 
członkiem Towarzystwa Ukraiń­
skiego. Na Festiwalu pragnie 
spotkać się z młodzieżą ukralń. 
ską, z którą ma zamiar wymie­
nić doświadczenia na odcinku 
pracy społeczno-kulturalnej.

Jedną z najmłodszych deleg* 
tek młodzieży z całej Polski 
Jest Krysia Głodna — drużyno, 
wa harcerek Im. Ludwiki Wa­
wrzyńskiej ze Świdwina. Jako 
delegatka ZHP przekaże osiąg, 
nięcla harcerstwa polskiego,

* * .
Na marginesie wczorajszego 

pożegnania warto dodać, le tak 
Jak niedawno w Łebie, tak 1 
tym razem zawiedli na całej 
linii organizatorzy. Poza ofi­
cjalnym spotkaniem w Klubie 
TPP.R pozostałe punkty pro­
gramu Jak ognisko harcerskie 1 
pożegnanie przez młodzież Ko. 

szallna nie zostały zrealizowane,
Z. Z.

Zmiany 
w rządzie 
bułgarskim

JAK podaje bułgarska agencja 
BTA, Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Bułgarii zwolniło G. 
Czankowa ze stanowiska pierwsze 
go zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów. Prezydium miano 
wało pierwszym zastępcą przewód 
nlczącego Rady Ministrów R. D*- 
mianowa, zwalniając go jednoczes 
nie ze stanowiska ministra han­
dlu.

Ministrem handlu Ludowej Re­
publiki Bułgarii mianowany został 
członek Biura politycznego Ku 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
B. Taskow. Prezydium Zgroma­
dzenia Ludowego zwolniło ze sta­
nowiska ministra rolnictwa i leś­
nictwa S Todorowa w związku z 
togo pnpjśelem do Innej pracy. 
Ministrem rolnictwa i leśnictwa 
mianowany został I. Prymów, 
zajmujący dotychczas stanowisko 
pierwszego zastępcy ministra rol­
nictwa 1 leśnictwa.

kańcy Wałcza wezmą udział w 
zabawie ludowej połączonej ze 
„Zgaduj — zgadulą". Zabawa 
odbędzie się na plaży wałeckiej. 
We wszystkich miastach I 
wsiach całego województwa od­
będą się w dniu 22 bm. cą. 
bawy, imprezy artystyczne 1 
sportowe. Odbędą się także uro­
czyste sesje wszystkich gro­
madzkich i miejskich rad naro­
dowych, (g)

W SŁUPSKU

W sobotę, fj. 20 bm., w sali 
Ośrodka Szkolenia Milicji O- 
bywatelskiej, odbędzie się uro 
czysta akademia. Zostaną na 
niej wręczone odznaczenia 
państwowe zasłużonym obywa 
telom miasta Słupska.

W NIEDZIELĘ tj. 21 bm. w 
godzinach przedpołudniowych z 
zakładów pracy wyruszą w te. 
ren powiatu 1 województwa 
liczne wycieczki. O godz. 15.30 
w ogródku przy Domu Koleją, 
rza odbędzie się zabawa ludowa. 
Grać będzie orkiestra z restau­
racji „Centralna". Wieczorem 
tego dnia o godz. 20 rozpocznle 
się capstrzyk harcerzy. Harce­
rze oraz młodzież przebywająca 
w naszym mieście na koloniach 
przemaszerują uUcamź naszego 
miasta I udadzą się nad stawek 
koło OSSMO, gdzie odbędzie się 
ognisko.

W poniedziałek tj. 22 bm. na 
stadionie KS Czarni 1 LZS 
Gryf rozegrane zostaną zawody 
sportowe.

Tu mówi 
»Batory«

(Dokończenie ze str. 1)
haren. Jak czują się na 
„Batorym" pasażerowie?

WESZLIŚMY właśnie do Kopen­
hagi. jest to zakończenie drugiej 
z kolei wycieczki dla turystów 
zagranicznych. Na pokładzie znaj 
dowato się kilkuset Duńczyków. 
Przebyliśmy z nimi trasę Kopen­
haga — Madera — Gibraltar — 
Tanger — Kopenhaga. Zawinęliś­
my również do Neapolu. Porty te 
„Batory" odwiedził po raz pierw 
szy po wojnie, piękna pogoda, 
która towarzyszyła nam przez ca 
ty rejs, jeszcze bardziej podnio­
sła atrakcyjność wycieczki na­
szym pięknym statkiem.

Zarówno pierwszy rejs z tury­
stami angielskimi. Jak I obecny, 
drugi rejs, przebiegły pomyślnie. 
Nie było żadnych zakłóceń, ani 
w pracy maszyn, ani w poz.osta- 
łych urządzeniach. Załoga spisuje 
się świetnie. Pasażerowie byli bar 
dzo zadowoleni z podróży ha „B« 
torym". Chwalili wygodne pomie­
szczenia, smaczną kuchnię, dobrą 
obsługę. Na moje ręce wpłynęło 
szereg listów od pasażerów z po­
dziękowaniami za spędzenie na 
„Batorym" naprawdę udanego ur­
lopu.

— A jakie macie plany na 
najbliższą przyszłość?

ZA KILKA DNI — mówi kapi­
tan Szudziński — zabieramy no­
wą wycieczkę, tym razem fran­
cuską. Udamy się z nią na dwa 
tygodnie do fiordów norwcskicn. 
Następnie zabierzemy na pokład 
„Batorego" wycieczkę złożoną z 
turystów włoskich, z którymi po­
płyniemy do portów portugal­
skich. Po powrocie do Gdyni 
popływamy Jeszcze kilka dni z 
wycieczką polską, a potem wej­
dziemy na linię regularną. Takie 
wycieczki — kończy kapitan — 
to rzecz przyjemna, ale wszyscy 
marynarze wolą pracę na normal­
nej, stałej linii.

Wykrycie 
spisku 
w Egipcie 
„OBROŃCY
SPRAWIEDLIWOŚCI" 
PLANOWALI ZGŁADZENIE 
PREZYDENTA NASSERA 
ORAZ OBALENIE RZĄDU

IV KAIRZE opublikowany 
v’ został oficjalny komunl 

kat o wykryciu i aresztowa­
niu grupy spiskowców, którzy 
postawili sobie za cel zamor 
dowanie prezydenta Nassera 
i obalenie obecnego rządu 
egipskiego. Wśród aresztowa 
nych znajduje się dwóch mi­
nistrów z okresu panowania 
króla Faruka oraz kilkunastu 
innych byłych oficerów i przy 
wódców zakazanych obecnie 
partii politycznych.

SPISKOWCY nazywający się 
„obrońcami sprawiedliwości' 
zorganizowali się w ubiegły™ 
roku i zamierzali zrealizować 
swoje plany przy końcu kwiet­
nia hr Jednakże w ostatni™ 
tygodniu kwietnia tego roku ™ 
stali wykryci i zaaresztowan'-

„Obrońcy sprawiedliwości" P1* 
nowan zgładzić prezydenta Na*' 
•er* oraz wszystkich Jego mini­
strów w czasie posiedzenia 
binetu I w drodze zamachu sta 
nu objąć władzę.

Znany przywódca rozwiązanej 
obecnie partii wafdystów Moną- 
med Salan el Din. po dokona­
niu przewrotu typowany byt nł 
nowego premiera. Opublikowa­
ny w Kairze komunikat 
Iż spiskowcy nragnęli przywro 
cić w Egipcie stary reakcyjni 
1 korupcyjny system rządzeni*.

Spiskowcy sądzeni będą prze* 
specjalnie powołany sąd nul**"*

HALLO! - Tu 
»SZCZĘŚLIWA 
FALA«...
„Szczęśliwa Fala" donosi, że 

na wygrane Kupony w .ciąg, 
nleniu w dniu-22 lipca IŚ57 ». 
będą wylosowane dodatkowe 
wysokie premie, * mianowi­
cie: na 4 trafienia — moto­
cykl WFM. na 3 trafienia — 
aparat radiowy wartości oko. 
lo 2.000 zł, a na dwa trafie­
nia wiele cennych premii o 
wyższej niż dotychczas war­
tości.

Punkty odbioru będą czyn­
ne również i w niedzielę.

„Szczęśliwa Fala" zawlada, 
mia wszystkich grających, że 
losowanie 16 gry liczbowej od­
będzie się w Złotowie w Par. 
ku Miejskim przy ul. Zymier. 
skiego o godz. 15.30 podczas 
Imprezy organizowanej w ra- 
mach Zjazdu Bojowników o 
Wolność 1 Polskość Ziem Pla. 
stowskich.



Autorytet nie spada z nieba
NA TOCZĄCYCH się 

po IX Plenum nara­
dach partyjnych nie­
którzy towarzysze do 
magali się od wyż­
szych instancji, aby „zabezpie 

czyly" czy nawet podniosły 
autorytet podstawowych orga 
nizacji partyjnych. Były też 
wypowiedzi sugerujące wręcz, 
że do podniesienia autorytetu 
organizacji partyjnych nie­
zbędne są pewne administra­
cyjne uprawnienia tych orga­
nizacji. Wypada więc chyba 
jeszcze raz uprzytomnić sobie, 
że nie ma i nie mbże być ta­
kiej instancji, łącznie z Komi­
tetem Centralnym, która mo­
głaby zastąpić, w tym 
względzie podstawową organi 
zację partyjną, ani takie u- 
prawnienia, które mogłyby 
„nadać“ autorytet jakiejkol­
wiek instancji czy organizacji 
partyjnej. Musimy się raz na 
zawsze pogodzić z niezbitym 
fakterh, że nie leży w ludzkiej 
mocy sprawienie takiego poli­
tycznego cudu jak umocnienie 
czy wręcz ustalenie autoryte­
tu organizacji partyjnej w po 
wiecie czy w zakładzie pracy 
przy pomocy zarządzeń.

Naturalnie, o wiele trudniej 
jest pracować dzisiaj, kiedy 
organizacja przestała być „po 
litycznym administratorem" 
zakładu czy powiatu.

Mówiono często, że niektóre 
organizacje partyjne oduczy­
ły się politycznie myśleć i po­
litycznie działać w okresie, 
gdy administrowały życiem za 
kładu czy terenu. To praw­
da. Ale jakie z tego trzeba 
wyciągać wnioski ? Załamy­
wać się? Nie. Przede wszyst

Wystawa fotografiki 
czechosłowackiej

Powiatowy Dom Kultury w 
Słupsku zawiadamia, że w 
dniu 22 lipca br. tj. w ponie­
działek o godzinie 15-ej w sa 
li PDK zostanie otwarta wy 
stawa fotografiki czechosło­
wackiej. Wystawa zawiera cie 
kawę eksponaty. Znajdą się 
tam fotogramy biało-czarne i 
kolorowe. Wystawa będzie 
czynna przez kilka dni z rzę­
du.

Przy okazji zawiadamiamy 
naszych czytelników, że wysta 
wa słupskich amatorów foto­
grafiki odbędzie się we wrześ 
niu. Ci wszyscy, którzy chcie- 
liby w niej wziąć udział, po­
winni nadesłać swe prace do 
dnia 31 sierpnia br. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretariat 
PDK w godz. od 8 do 15-tej.

cw.

kim potrzebna jest cierpli­
wość w wyszukiwaniu i sto­
sowaniu nowych, lepszych me 
tod pracy. Przytoczę tu dla 
przykładu wypowiedź jedne­
go robotnika na naradzie wo­
jewódzkiego aktywu właśnie 
na ten temat: „Jeśli przesta­
wiam się w produkcji na no­
wy, bardziej doskonały i po­
trzebny artykuł — to przez 
pewien czas produkcja idzie 
gorzej, jak przy starym asor­
tymencie. Ale nikt rozsądny 
nie załamuje się wskutek te­
go. Po pewnym czasie pro­
dukcja jest opanowana, ro­
botnicy i technicy przyzwy­
czajają się do niej i rezultat 
jest pomyślny dla wszystkich 
i dla społeczeństwa. Teraz 
my, jako partia, też przesta­
wiamy się i też mamy trud­
ności". Nie trzeba chyba tłu­
maczyć, co miał na myśl, ów 
towarzysz. O powodzeniu na­
szych poczynań zadecyduje 
cierpliwe działanie 
członków partii, aktywu par­
tyjnego, każdej organizacji 
partyjnej. To zaś znaczy prze 
de wszystkim podejmowanie 
słusznej 1 n i c j atywy 
politycznej przez każdą orga­
nizację partyjną oraz popie­
ranie każdej pożytecznej ini­
cjatywy politycznej, jaka zro 
dziła się w tym środowisku, 
w którym organizacja ta dzia 
ła.

Kiedy jakieś 
zjawisko odbiega od 
szablonów do których 
przyzwyczailiśmy się, bardzo 
często zamiast zbadać jego ' 
przyczyny, przyjrzeć mu się 
z bliska — wrzucamy wszyst- i 
ko do jednego worka. Tym- I 
czasem codzienne nasze życie I 
odbiega od wszelkiego szablo­
nu czy tzw. „pobożnych ży­
czeń". Działają przecież w 
naszym kraju różnorodne siły, 
inaczej wyglądają problemy 
na wsi, inaczej w mieście, ba, 
w każdym bodaj powiecie. 
Inaczej kształtuje się sytua­
cja ekonomiczna i społeczna 
tu. a inaczej tam. Zmieniają 
się nastroje, tendencje. Ro­
dzą się więc różne kon 
flikty i różne sprzecz 
ności. Wiele z nich — to prze 
de wszystkim sprzeczności i 
konflikty nieantagonistyczne. 
Dostrzeganie całej złożoności 
naszego życia, uwzględnianie 
tego w swej pracy partyjnej 
— to sprawa trudna. Ale jest 
to niezbędnym elementem 
walki o umocnienie autoryte­
tu organizacji partyjnych.

Weźmy dla przykładu takie 
zjawiska, jak tzw. „sitwy". 
spekulacje, kradzieże, łapow­
nictwo. Czy członkowie par­
tii 1 komitety partyjne mogą 
nie prowadzić z nimi walki? 
W wielu placówkach handlu 
państwowego, w budowni­
ctwie, transporcie, kwaterun­
ku, znajdują się partyjniacy, 
1 to niejednokrotnie na kie­
rowniczych stanowiskach. Je­
śli z placówek, w których znaj 
dują się członkowie partii 
„przeciekają" różne towary, 
jeśli rządzą kliki, jeśli przy­
dziela się za łapówki miesz­

kania, to kogóż za to winić: 
rząd. Komitet Centralny?

Ludzie pilnie przypatrują 
się organizacjom partyjnym w 
państwowych placówkach han 
dlowych. I słusznie. Bo to 
właśnie one mają najwyższy 
obowiązek i największe mo­
żliwości skutecznej walki z ła 
pownictwem i kradzieżami w 
handlu. To samo dotyczy or­
ganizacji partyjnych w MO 
i prokuraturze, w minister­
stwach, w budownictwie, tran 
sporcie, radach narodowych.

A tymc/nsern co się 
dzie e? Albo słysz> 

się biadolenie, 
albo — jeśli np. chodzi o sfe­
rę handlu — szuka się win­
nych w rzemiośle i handlu pry 
watnym. Zapominamy przy 
tym, że przecież również za 
wypaczanie słusznych decyzji 
partii w sprawie handlu pry­
watnego ponoszą przed partią 
odpowiedzialność 
przede wszystkim członkowie 
partii, organizacje partyjne w 
aparacie rad narodowych, w 
samych radach — za błędne 
posunięcia lub brak nadzoru 
nad wprowadzeniem w życie 
tych decyzji. I w tym właś­
nie zakresie organizacja par­
tyjna musi przejawiać szcze­
gólnie wiele sprężystości, 
szczególnie wiele energii i ini 
cjatywy.

Oczywiście, zlikwidowanie 
zjawisk nadużyć, kumoterstwa 
itp., jest sprawą bardzo trud­
ną. Ale dla odbudowania au­
torytetu organizacji partyj­
nych, właśnie od likwidacji 
tego rodzaju zjawisk należy 
zacząć. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że społeczeństwo 
czeka na taką inicjatywę ze 
strony komitetów partyjnych. 
Jak to zrobić ? Sposobów jest 
wiele. Ot, można na początek 
poprosić na zebranie partyj­
ne lub na otwarte zebranie 
w zakładzie np... prokuratora, 
żeby wyjaśnił załodze przy-i 
czyny swojego dotychczasowe 
go liberalizmu. Albo odpo­
wiedzialnych członków partii 
pracujących na kierowniczych 
stanowiskach, np. w handlu, i 
kwaterunku, w budownictwie 
— dla złożenia przez nich spra 
wozdania z ich nadzorczej czy 
kierowniczej działalności w tej 
dziedzinie. A kiedy sytuacja 

. tego wymaga — trzeba moc­
no uderzyć. Bezlitośnie de- 

[ maskować i natychmiast' usu­
wać z szeregów partyjnych 
łapówkarza, spekulanta czy 
tego, który „udziela im ple­
ców". I to na otwartych ze­
braniach partyjnych. A rów­
nocześnie przekazywać wszyst 
kie te sprawy prokuratorom.

Tak, autorytet na pewno 
nie spada z nieba. I można 
chyba na zakończenie przy­
pomnieć stare, dobre przysło­
wie: Jak cię widzą, tak cię 
piszą. Moralny i polityczny 
autorytet partii, organizacji 
partyjnych zależy przede 
wszystkim od postępowania 
jej członków. To znana praw 
da. Zacznijmy więc od zada­
nia samym sobie prostego py­
tania: A jak nas 
widzą?

I. LEWICKA

Oddziały: 
dziecięcy, 
położniczy 
i ginekologiczny 
przeniesiono 
do szpitala przy ul. 
Marchlewskiego

Ostatnio do wyremontowanych po 
mieszczeń w Szpitalu Miejskim przy 
ul. Marchlewskiego w Koszalinie, prze 
niesiono dalszych kilka oddziałów 
M. in. znajdują się tutaj: wewnętrz­
ny i chirurgiczny oddział dziecięcy 
oraz oddział położniczy i ginekologicz 
ny. Obecnie przeprowadza się remont 
w pomieszczeniach przeznaczonych 
dij oddziałów: chirurgicznego, wew^ 
rętrznego i ocznego.

Całkowite zakończenie remontu w 
budynku szpitalnym przewidywane jest 
we wrześniu.

Duże trudności ma nasza służba 
zurowia z uzyskaniem budynku dla 
szpitala zakaźnego. Budynki odpowio 
dające temu celowi (w pobliżu szpi 
talu przy ul. Marchlewskiego) zamiesz 
kale są przez rodziny wojskowych. 
Jak się dowiadujemy, mieszkańcy 
tych bloków chętnie przekażą je służ 
bie zdrowia pod warunkiem otrzyma 
nia innych mieszkań.

Sprawa ta jest bardzo ważna, 
bowiem od tego zależy, czy nowy 
szpital będzie mógł spełniać swe za 
dania. , ,(cez)

Rowery, radia, aparaty fotograficzne 
— dla posiadaczy książeczek 
celowego oszczędzania

Województwo nasze otrzy­
mało ostatnio przydział mate­
riałów atrakcyjnych. W przy­
dziale tym znajduje się 600 
rowerów damskich i męskich 
z importu (NRD), 300 apara­
tów radiowych produkcji kra 
jowej marki „Stolica", „Wola" 
i „Preludium", 100 pralek elek 
trycznych typu SHL oraz pew 
ną ilość wysokiej jakości a- 
paratów fotograficznych, im­
portowanych z NRD i ZSRR. 
Wśród aparatów fotograficz­
nych znajdują się aparaty 
marki „Practic", „Practin" i 
„Exact“ oraz radzieckie apara 
ty „Zorkij" i „Kijew". W roz 
dzielniku, niestety, brak ta­
kich artykułów jak: magneto­
fony czy meble luksusowe. Sa 
mochody będziemy mogli na­
być w roku 1958, gdyż obec­
nie nie uwzględniono ich przy 
działu.

Wymienione artykuły naby­
wać będą mogli tylko posia­
dacze odpowiednich upraw-

W sobotę
TKS gra z Wisłą Kraków

Kraków. Krakowscy piłkarze 
znajdują się tutaj na obozie 
wypoczynkowym, należy więc 
przypuszczać, że przystąpią do 
tego spotkania w najsilniej­
szym składzie. Jak się dowia­
dujemy, rewanżowy mecz obu 
zespołów ma się odbyć w Słup 
sku na stadionie „Gryfu" w 
najbliższy poniedziałek o go­
dzinie 18-tej.

W dalszym ciągu doskonale 
spisują się piłkarze usteckie- 
go TKS. Przerwę w rozgryw­
kach mistrzowskich wykorzy­
stują oni ną spotkania towa­
rzyskie z silnymi przeciwnika 
mi. Po zwycięstwach nad ko­
lejarzem Czechowice 7:1 i Ko 
lejarzem z Piły w stosunku 
4:1, TKS zremisował we wto­
rek z mistrzem wrocławskiej 
klasy A — Odrą Wrocław 1:1.

W sobotę TKS rozegra w 
Ustce mecz z I-ligową Wisłą

W KOSZALINIE: 
ADRIA - Wielkie manewry. 
Seanse o godz. 15. 17, 19 I 21 
WDK — Panienki z międzymla 

atnwej.
W niedzielę seanse o godz. 15, 

17, 19 i 21.
MUZA — Spotkamy się na Ka­

sjopei.
Seanse o godz. 18 1 20, w nie­

dzielę o godz.. 16, 18 i 20.
ZACISZE — .lulieita. 
Seanse o godz 18 1 20. 
MPRB — nieczynne.

W SŁUPSKU: 
polonia — Gdyby wszyscy 

ludzie dobrej woli.

W USTCE:
DELFIN — Pan kapitan 1 jegc 

bohater.
BIAŁOGARD — Sycylijskie wa 

kac je
SZCZECINEK — Raj kapitana.
WAŁCZ — Kanał.
SŁAWNO — Smlert rowerzysty 
UAKI.OWO — Tajna drukarnia 
KOŁOBRZEG — Skarb kapilarni 

Martę nsa
1'OŁCZYN-ZDROJ — Gang*.
ZŁOCIENIEC — Marty.
ŚWIDWIN — Czarownica.
BYTÓW — Lady Hamilton.
MIASTKO — Ona tańczyła Je­

dno lato.
CZŁUCHÓW — Dziewczęta a 

Placu Hiszpańskiego.
ZŁOTÓW — Ulica ubogich ko. 

cl.ankńw.
OKONEK — Decydujący mo­

ment
DRAWSKO — Tata, mama, mo­

ja żona I ja.
SIANÓW — Berliński romans.
CZARNE — Ali Baba 1 40 roz 

bójników.
BIAŁY BÓR — Król się bawi.

nień. Uprawnienia te wydają 
referaty handlu prezydiów 
miejskich rad narodowych w 
miastach niewydzielonych. W 
Koszalinie zaś i Słupsku wy­
dają je Miejskie Zarządy Han­
dlu. Członkom związków zawo 
dowych uprawnień dostarczą 
rady zakładowe, a chłopom — 
kółka rolnicze. Uprawnienia 
wydawane będą od 1 do 15 
sierpnia. Posiadacze ich mu­
szą się zgłaszać do kas PKO 
w jednym z powiatowych za­
rządów łączności 1 założyć 
książeczki celowego oszczędza 
nia oraz ustalić raty wpłat. 
Ostatnia wpłata nie może być 
uiszczona później niż 30 wrześ 
nia.

Wymienione artykuły roz­
prowadzane będą w miastach 
przez wyznaczone sklepy PSS 
lub MHD, na wsiach zaś 
przez wydzielone sklepy wiej­
skich domów towarowych. W 
każdym niemal powiecie chło 
pi będą mogli zrealizować swo 
je uprawnienia w dwóch wy­
dzielonych sklepach WDT.

Pewien wyjątek stanowi 
zbyt aparatów fotograficznych, 
które ze względu na koniecz­
ność fachowej obsługi, sprze­
dawane będą wyłącznie przez 
sklepy foto-optykl w Słupsku, 
Koszalinie i Szczecinku.

<L>

Uff, jak gorąco!
Ci, którzy nie zdążą lub nie dosfa 

ną się do przepełnionego pociągu 
zdążającego w kierunku Ustki, jak 
również amatorzy plażowania na „zio 
lonej trawce" — najchętniej spędza 
ją wolny czas nad Słupią. Ulubionym 
miejscem plażowiczów jest teren nad 
śluzami. W pogodne więc dni nie 
brak tam amatorów świeżego pow>et 
rza, szczególnie zaś rojno jest w 
niedzielę.

Nie wszyscy jednak są tak prze 
zornyml, aby przynieść ze sobą wy 
starczającą na cały dzień ilość jędzo 
nia czy picia. Zwłaszcza, że przy 
skwarze nad wodą, apetyty dopisują 
wyjątkowo. Jakkolwiek jednak byłoby 
sfe głodnym czy spragnionym, nad 
STLiathi nie można nic kupić do >e 
d/cnla. Żadne z przedsiębiorstw han 
dlowych Słupska nie pomyślało bo­
wiem o uruchomieniu tam kiosku z na 
polami czy pieczywem, wędliną itp.

Lato w całej pełni. Mamy nadzie 
ję, że notatka napisana na podsta 
wie uwag naszych czytelników zachą 
ci któreś z przedsiębiorstw handlo­
wych do spełnienia ic,h życzeń. Ren 
towność „murowana".

ew

Wyścigi 
na rowerach dla dzieci 
organizuje 
PDK w Szczecinki!

Niemało uciechy i atrakcji 
przeżyją z pewnością dzieci 
Szczecinka, w niedzielę 21 bm- 
Młodociani rowerzyści w wie 
ku do lat 8 będą mogli wy­
próbować swe umiejętności w 
wyścigu rowerowym, organizo 
wanym dla nich przez szcze­
cinecki PDK w związku ze 
świętem 22 Lipca.

Uczestników wyścigu ocze­
kują liczne upominki, zaś zwy 
ciężcy otrzymają jako nagro­
dy — zabawki, książki i inne 
wartościowe przedmioty.

Trasa wyścigu: 200 metrów. 
Zbiórka zawodników w dniu 
21 bm., na placu Wolności, o 
godz. 12-tej. Zapisy przyjmu­
je jeszcze w dniu dzisiejszym 
sekretariat PDK w Szczecin­
ku, do godz. 15-tej.

KOMUNIKAT

Miejski Komitet Obchodu 
22 Lipca informuje, że w Od­
dziale Organizacyjnym Frez. 
MRN można nabywać nalep­
ki na okna w cenie 1 zł-

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA energetyka ze znajomością urządzeń energe­
tyczno - cieplnych zakładów przemysłowych, do działu 
Gł. Mechanika, zatrudnią natychmiast Białogardzkie Zakłady 
Garbarskie w Białogardzie, ul. Fabryczna 6. Podanie wraz 
z życiorysem i odpisem świadectwa, prosimy składać 
na wyżej wymieniony adres.

K—827-0

KONKURS 
»l’arada złomu«

Zamieszczamy dzii kolejny 
odcinek naszego konkursu „Pa­
rada złomu". Przypomina­
my warunki konkursu. Każda 
z przedstawionych osób niesie 
jakiś zużyty przedmiot do 
składnicy złomu. Z nazwy każ 
dego przedmiotu bierzemy jed­
ną literę (którą — decyduje 
ilość osób, niosących przęd­
na ot): Z liter tych po zakończę 
mu konkursu otrzymamy aV 
ł- • hasło



ne tmiany nie nastąpią w cza 
Sie najbliższym, sporej części o- 
bywateli u końca planu 5-letn e 
go zamieszkać przyjdzie pod na 
miotami.

Na razie młodzież harcerska 
w sklepach sportowych wyknoi- 
la namioty i wyruszyła w Po! 
ikę, nad wody. Jest takie mięt 
sce urocze kolo Poznania, o 
którym wspomniałem powyż^; 
Zowie się Kiekrz — i leży nad 
Kierskim Jeziorem.

Czytelnika obeznanego z 
kim słonym przestworem, sm i- 
wo ta zainteresuje szczególnie

" r Zł AL polski na Targach 
łj \ należał chyba do ck-
, - kaw szych, zwłaszcza w 

zakresie ciężkiego prze 
mustu. Również poznan 

tkie fabryki pokazały swoje wy 
twory.

Jest ich tu kilka, o których 
mów yę głośno II ę- .'.Stornu' 
i down./ Centra' dalej — 
tab yka Maszyn Żniwnych w 
Starułęce wytwórnia taboru ko 
leiowe^o : s/ynny na cały świat 
„Cegielski do niedawna 
ZJSPO ic zik'ady produkujące 
m. in tf-n.mmle noiśice'parowa 
zy, stanu ■ I 'ren pilnych nb 
sowac o-m 
publiczne kra .. 
Wśród tyh k-' 
kunastu iyv u' 
robotnlkow uk
w soczi w e -■.u 

pcają się naN u- 
je wwlu u- 
nów u .. . ...y w Polsce. „Cł*-
gu.sż.:^ .u. i u ją — lak nai 
jgu.ue^,. i.i-j.hu . — dzięc — ou- 
budowyw.ir . i swojei mt, y dr 
władzy luc-owej, swojej nu.dz.ei 
do dostawi ,.u .gaa *• pizysz- 
łośa i ę a ptub.emów spra­
wa mu iięlia uh najokrut 
niej: N.ty jwuu — nie ich tył 
ko Nęka cale miasto

Poznań uubudowuny ze znisz 
czen wojennych bodaj juz w 
roku IM7 lub HJ48, przy walnej 
pomocy prywatnych kapitałów 
później zahamowany gwałtow­
nie w tym pożytecznym prze­
cież rozpędzie, gdzieś ok. roku 
JióO zdał się na swych rad­
nych i rządców. I czeka. Cze 
ku do dziś. Jest bardzo niedoli 
rze. Na przeszło 22M0 podań * 
nowe mieszkania, nowych pomi" 
szczeń buduje się liczbę tak ma 
ią że jeśli zasadnicze i radykał

List z Poznania

czy o teatrach, lub operetce — 
na lichym programie robiące: 
kokosy. Nie. Jest gorąco, więc 
chyba jeszcze o wodzie.

Rzeka Warta. Po drugiej stro 
nie w stosunku do miasta tuż 
. wilkornorski" Kiekrz. leżu Pusz 
rzykowo. miejscowość równin­
na jak wszystkie wokoło, lei z 
Za to wśród lasów. Tam się 
dojeżdża, a raczej dopływa wła 
śnie Wartą. Mdlii, pykający sta 
teczek .Janek Krasicki'' odchr 
dzi w te ustronia codziennie 
zabierając na pokład amatorów 
letniej ekskursji. Wspaniały te­

mat na letni, nie 
frasobliwy re­
portaż. Tylko, 
że Warta śmier­
dzi Nie jest to 
wina rzeki. Tak 

dzieje się za 
przyczyną kana­

łów. Cóż jednak robić? Miasto 
ma swoje prawa. Miasto ma swo 
je płuca. Oddycha zielenią par 
ków, których, jak wspomniano, 
jest wiele, a zużytą krew, by 
tak powiedzieć, wydala siecią 
podziemnych odpływów.

Nasze miasto ma oczy. Świe­
cące duże źrenice, błyskające w 
późne teraz Wieczory blaskiem 
jarzeniowych lamp, zostaw ło­
nach tutaj przez obcych wystaw 
ców targowych; ma rumieńce 
z kwietników, i donośny glos 
syren fabrycznych, i ręce chętne 
du pracy, ł serce. Serce, które 
naigłośn!ej bije wśród „Cegle!- 
srezaków".
PRZCM YSfA W BYSTRZYCKI

Bo tam jest kilka przystani, i 
UMi.e żaglowe — i — siodłem 
— wylęgu- nią wilków slounKii 
Wód. i\ie woino ci dotknąć runi 
pia bez książki zęglwsuiej. !e 
Z anie regaty umilają meaz.elne 
popołudniu, a starzy mut.osi w 
wieku lut dwudziestu, o zapusz­
czonym (nie wiem czy nie sztu 
cznym) zaroście patrzą na n" 
bie spode łba jak na wilków juz 
morskich przystało. Tu się oPj 
la pływa, dużo żegluje i trochę 
pi je wódkę. Tu może p. zyje- 
chać człowiek morza, by Di 
uiszczeniu niedużej opłaty 
stwierdzić, że w sprawach wody 
jednak jesteśmy potęgą.

Oj, naprawdę jesteśmy pots 
gą. Aie nie w wodzie do piciu 
Ostatnia kanJiula wytrąciła nam 
zmysł równowagi. U' Police 
jest brak napojów bezalkoholo­
wych. stosowanych na dni una 
ne. Zresztą nie tylko W Pozna 
mu. Z początkiem hpca wraca 
lem z Sopot nad Wartę, tak 
jak się wraca przez pustyni" 
Nie nawiedziła mnie, co praw 
ilu. fatamorgana, trawiło za u 
równikowe pragnienie. MoiJii 
współtowarzyszy podróży rów­
nież. Co z tego, że ^'zed ki 
dą większą stacją przyczajoną 
przed wyjściem z wagonu, czc 
kołem ar pociąg stanie, by wy 
skoczyć i nabyć w bufecie dwór 
cowym trochę nłynnei ochłody 
Pióżne marzenia.' Z kranów na 
piwa nie kapnęła ni kropla. Bi 
liśmy przez długich sześć go 
dz:n pozbawieni zupełnie napo- 
m

Ale ia miałem o Poznaniu, 
adn tumczasem zarzynam o 
PKP Wiec o czym bu jeszcze 
n klubach sportowych. czy o 
wyższych uczełn ach.sh operze

Niebezpieczni bogowie
W sianie Uttar Pradesz (In­

die) policja zaaresztowała nie­
dawno dwóch młodych ludzi, 
którzy podając się za „bogów” 
deprawowali młode dziewczęta 
i wyłudzali pieniądze a nawę! 
spowodowali krwawe ofiary

Jeden z takich „bogów” przy 
łoi w barwnym, jedwabnym 
stroju i błyszczącej koronie do

Bez słów

KSIĄŻE KARIM

dużego miasta Lucknow. Towa 
rzyszylo mu dwóch „wiernycl 
wyznawców”, którzy pośród 
miejscowej ludności dawali świa 
dretwo, iz ich mistrz jest ży 
v ym wcieleniem boga i czyni 
cuda. Rzekomy „bóg” znalaz1 
wkrótce znaczny poczet wyznaw 
ców, ale na audiencjach w obca 
nej przez siebie świątyni przyj 
mowal jedynie... młode kobiety 
Dziewczęta musiały w dodatku 
przynosić ofiary w pieniądzach 
i biżuterii. , Mężczyźni i stare 
kobiety odpędzani byli od „mi­
strza” przez jego „uczniów”. 
Boska kariera młodego hohszta- 
plera zakończyła się jego depot 
tacją.

Inny „bożek” działał ostat 
nio- w miejscowości Mukhinper, 
gdzie wkrótce wielu ludzi sta 
lo się jego fanatycznymi wyz 
uawcami. składając mu nawet 
daniny. Kiedy do wsi przybyło 
3 -pndicrantów w cetu- prwpro 
v. adzenia dochodzenia, „bożek” 
zmobilizował przeciwko przed 
stawicielom władzy wszystkich 
mieszkańców. Policjanci zostali 
zamordowani. Wkrótce potem 
zabity został jeszcze jeden poli 
cjant. W rezultacie policja zmu 
szona bvla przeprowadzić regu­
larne obłożenie miejscowości 
Rozgorzała walka, w której zgl 
neły 4 kobiety i 4 mężczyzn 
3i osób zostało aresztowanych 
Policji udało się schwytać ,,boż 
ka”.

I AK doniósł dziennik „Praw-
I da” radzieckie lotnictwo cy 

wllne przystąpiło ostatnio’ do proO 
nej eksnloatacjl nowych samolo­
tów o napędzie turJcodrzutowynt 
i turbośmigłowym. Najciekaw­
szym z nich Jest z^nnnloOany nd 
dłuższego czasu cztcrosternl„owy 
odrzutowiec .TU-HO. Samolot ten 
zabiera do too pasażerów i osią­
ga szybkość soo—liioo km/godz. 
Może przelecieć bez lądowania 
3450 km.

Następnym samolotem |est tur- 
bośmlglo- iec „Moskwa”.

Posiada on 75—too miejsc i lata 
z szybkością do 650 km/gouz.

Napęd turbośmigłowe posiada 
też czterosilnikowa „Ukraina" za­
bierająca do 126 pasażerów.

Oprócz tych samolotów lotnic­
two radzieckie otrzymało ponad­
to nową odmianę znanego Tl -104. 
Nosi ona oznaczenie TU łotA 1 
różni sie od swego poprzednika 
zwiększoną ilością miejsc.

Przełknął ślinę i wychylił duszkiem kielich.
— Słuchaj, Tomaszu. Dla młodzika życie jest twierdzy 

do zdobycia; ani przez chwilę nie myśli on, iż mogłoby 
go w takowym dziele spofkać niepowodzenie. Dla człeka 
dojrzałego — życie to kielich wypełniony ambrozją, z któ­
rego chciałby jak najwięcej skosztować. Starzec zaś, 
śmierci oczekujący, nie chce już niczego od życia. On 
ogląda się tylko w przeszłość i widzi, że zostawił poza 
sobą drogę usianą krzyżami. Samymi krzyżami, Tomaszu.

w- Książę ...
— Nie przerywaj mi u diabła ! Wiesz co zajmuje mi 

najwięcej czasu ? Nie trunek, nie dziewki. Liczenie owych 
krzyży, ot co. Patrz, oto moje życie rodzinne, źródło 
szczęśliwości, jak mawiają kaznodzieje. Ojca wpędziła do 
grobu moja rozpustna matka, brat Kazimierz zginął od 
trucizny podanej przez vdasną rodzicielkę, pierwsza moja 
żona — owa przeklęta Małgorzata Brandenburska, z leka­
rzem się pokumawszy. dwoje następców stolca książęcego 
W poczęciu ubiła. Elżbieta, którąm kochał jak nikogo na 
świecie — spłonęła na stosie, z woli Inkwizycji. Dziecko 
nesze skrytobójczo zbirowie biskupa usunęli ze świata. 
Wystarczy ? Widzisz, milczysz. A spójrz między przyja­
ciół. Wódz mych wojsk. Ewald von der Osłon — poległ 
od brandenburskiego miecza. Jego następdt, Werner Schu- 
lenburc. życie sobie odebrał, doprowadzony do ostatecz- 
ności intrygant dworaków. Małżonkowie Jan Długi i Zof- 
ka. którzy mi życie uratowali, nie żyją. Misław (dowo­
dził książęcą drużvną, pamiętasz), ubit przez raubritterów. 
Mądre kanclerz Kleist. zmożony chorobą, przeniósł się 
w zaświat?-. Głowę odwracasz. Tylko ty mi teraz zosta­
łeś. Tomaszu. .Teśłi bym jeszcze ciebie miał żegnać — 
wierz ml: nn! <’odzf'”V nie zostanę sam na tym cmentęrzu. 
Krzyże. > • n? '-rzyżo ... '

Ukrył i .; •' w dłoniach. Przez rozczapierzone palce 
prześlizciw; ty sie Izy. Kantzow, kryjąc wzruszenie, dolał 
wina i trącił Bogusława.

— Wypijcie, książę. Przecież macie synów, córki, po cóż 
więc mówić o samotności?

— Nie drwij ze starcen, Tomaszu. Ko-h-Pem tylko 
Elżbietę, a jej nie danym mi było poprowadzić do ołtarza. 
Czyliż więc mogłem mieć serce dó Anny ? Albo do dzieci

przez nią zrodzonych ? Na dnie duszy nagromadziło się 
tyle goryczy, jadowitej goryczy 1

Zapadło ciężkie milczenie. Bogusław przypomniał sobie 
Annę, niewiastę urodziwą jak tylko Polka urodziwą być 
może. Miała dużo wyrozumiałości dla jego gwałtownego 
charakteru, dzieci otaczała troskliwą opieką, mógł zna­
leźć w niej powiernicę swych trosk i mądrego doradcę 
w zawiłościach polityki. Mógł, ale powiernicy w polskiej 
królewnie nie szukał. Miałżeby zresztą zwierzyć się, że 
będąc uprzednio żonaty z księżną Małgorzatą, utrzymywał 
nader bliskie stosunki z kobietą pospolitego stanu. I że 
nawet po zaślubieniu Anny, nie wyrzekłby się zdrożnej 
miłości ? Alboż to godziło się wieść dyskursa, czy słusz­
nie postąpił, wybierając Annę i sojusz z Polską — 
kosztem życia okrutnie zamęczonej Elżbiety ? Zmarłym 
nie należy mącić spokoju wiecznego ...

Wypił wino nerwowym ruchem, aż polało się po bro­
dzie. Spokój ! Od tragicznej nocy, kiedy zamek szczeciń­
ski huczał weselnym gwarem, a on, władca najpotężniej­
szego księstwa na północy Europy — wymknął się jak 
złodziej, by pod osłoną ciemności całować nrochy ukocha­
nej — od tego czasu nie zaznał spokoju. Do dziś usiłuje 
znaleźć usprawiedliwienie dla ówczesnej decyzji, uspo­
koić sumienie, że postąpił słusznie, lub też. nawet tako­
wych wybiegów nie szukając, nazywa siebie zbrodnia­
rzem, tchórzem, żądnym sławy łotrem. Klafwa wisi nad 
nim: widać do zgonu nie znajdzie odpowiedzi na prze- 
klęte pytanie.

— Wina !
— Dość już trunku, książę !
— Lej ! Żebyś ty wiedział, ile nocy, samotnych, roz­

paczliwych nocy, siedzę przy tym stole i piję ... piję ... 
A myśli nie śpią. Gryzą. Tomaszu, gryzą, oblazły mnie 
jak wszy. Siedzę tu, a patrzę — tam !

Wskazał zasłonę na przeciwległej ścianie, Kantzow 
przychodził tutaj wielokrotnie, a jednak nigdv jej nie 
zauważył, może dlatego, iż wzór adamaszku był bardzo , 
podobny do obicia ścian.

— Odsłoń. Idź, mówię ci!
Kronikarz, stłumiwszy wahanie, poszedł w żądanym kier 

runku. Palce mu drżały, gdy dotykał zasłony. Szarpnięcie.
— Widzisz ? Piję i patrzę... a ona spogląda na mnie 

zielonymi oczyma i nie wiem ... azali mnie przeklina, 
azali przebaczyła ...

Wstał gwałtownie, pochwycił dzban I do ust przystawił. 
Chłeptał głośno, dopóki mu tchu starczyło. Puste naczy­
nie odrzucił w kąt i już stał przy Kantzowie.

— Tomaszu, dla mnie czas dzieli się na rocznicę jej 
śmierci. Co roku nacinam ramię, o, widzisz ? Trzydzieści 
dwa karby. Trzydzieśc1 dwa lata piekła...

-- Boże moi - - r ' ' ''O ■ 1 -i:i-”^

tCiąg dalszy nastąpi)

Mleko popłynęło 
korytem rzeki

Około 400 tys. osób wzięło udział 
w wielkich modłach rytualnych od­
prawionych w dolinie rzeki RogmaH

Nepalu. Celem tych modłów było 
rtłaqanio boga deszczu o położenie 
kresu wielkiej suszy, która zniszczyła 
poważny cześć upraw w dolinie rze 
ki i spowodowała niedostatek wody 
Jo picia. Zgodnie z zarządzeniem 
władz ludność przyprowadziła nad 
brzeg wyschniętej rzeki setki krów 
W pobliżu świątyni Paszupatlnattha 
zostały one wydojone do rzeki. Stru 
nrenie mleka były ofiarą dia prze 
błagania bogów.

Klęską suszy dotknięty został ostat­
nio niemal cały NeoaJ, Według wia 
domośr i z rejonów położonych u pod­
nóża Himalajów, tamtejsi chłopi u*r« 
ciii na skutek suszy prawie wszystka 
zbiory kukurydz’’. Długotrwały brak 
deszczów spowodował także liczne 
pożary la>óv'

Jeszcze jedna 
zaginiona 
cywilizacja?

Francuska ekspedycja naukowa, 
badaiąco w ub. roku molo znane 
skaliste obszary Sahary, dokonała 
s.'ciegu ciekawych odkryć. W nb 
spornych grotach, gdzie od niepa 
'niięinyćh czasów nie Hianęla no 
ga ludzka, znaleziono prawdziwą 
galerię sztuKi przedhistorycznej r~- 
ponad 10 tys. rysunków, z któ^ 
tych wiele zdradza wysoki ar­
tyzm. Wyodrębniono wiród nich 

powstałych w różnym czacie 
warstw, z których najstarsze pow 
słały kilkanaście tysięcy lat tein-i- 
Rysunki wykonane sq w różnych 
„stylach"/ początkowo tąhema* 
tyczne i prymitywne, stają się 
następnie coraz subtelniejsze, wie 
le z nich zdradza wp/yw sztuki 
starożytnego Egiptu. Malowidła wy 
konane różnobarwnymi iarbami 
przedstawiają ludzi rasy afóykmi 
skiej i europejskiej, siada bydła 
rogatego, słonie. Iwy I żytnie. »V 
późniejszych warstwach zachowały 
się wizerunki koni, wielbłądów I 
wozów bojowych.

Przypuszcza tję. że rysunki le 
są zabytkami nieznanej, bardzo 
starej cywilizacji, która kwitła na 
Saharze posiadającej niegdyi znoi 
niejsze warunki klimatyczne. Po­
dobne rysunki znajdowano zresz 
tą i przedtem aczkolwiek w nie 
wielkich ilościach Nowa ekioe 
dycja, która0 organizuje się ober, 
nie dokona niewątpliwie dalszy :h 
ciekawych odkryć.

Kolorowe brylanty
W Johannesburgu (Afryka Polodpln 

wal istnieje .Instytut Naukowy zajmu 
jacy się techniką szlifowania diamen 
tów. Dokonano tu niedawno doświad 
czenia, które, być może, wywoła 
przewrót w jubllerstwie. Po naśwlet 
Ir-łiu kilku brylantów promieniami 
gamma nabrały' one pięknej błękit 
nej barwy. Pracownicy Instytutu sto 
ruja się zbadać czy można .barwić" 
brylanty także na inns kolbry.

Owady 
spowodowały 
zamknięcie 
mostu

Most nad Misfiylpj w mieście La 
Crosse został zamknięty dla ru- 

। chu kołowego. Władzo miejskie 
zmuszone hyły tak postąpić. 
skutek olbrzymich chmar wszel­
kiego rodzaju owadów. które 
zwłaszcza wieczorem wabione 
światłem reflektorów, nadlatywa­
ły masowo nad most uniemożli­
wiając przejazd. Setki tysięcy 
roztartych owadów sprawiałr ze 
jezdnia mostu była bardzo śliska.

1 Przez co mnożyły się nieszczęśli­
we wypadki.

Nowe 
samoloty 

pasażerskie

HUMOR

Po śmierci Aft Khana nowym przywódcą sekty muzułmań­
skiej szyitów został jego wnuk, książę Karim. Widzimy go 
w czasie uroczystości zorganizowanej na cześć nowego przy­
wódcy przez Hindusów przebywających w Versoix (Szscajca 
rl». (Fot. CAFI



ti Lipea — święto całego na­
rodu szczególnie uroczyście 
będą w tym roku obchodzili 
złolowianie, bytowianie i mie 
szkańcy Ziemi Lubuskiej. O- 
gólnonarodowe święto zbiega 
się tu z uroczystościami zwią­
zanymi ze Zjazdem Bojowni­
ków o Polskość i Wolność 
Ziem Piastowskich i odsłonię 
ciem w Złotowie pomnika z 
tej okazji.

Niejednemu chwile te przy­
pomną łata walki i nadziei, 
lata cierpień, prześladowań 
i szykan, lata których histo­
ria złotymi zgłoskami pisana 
będzie przez obecne i przy­
szłe pokolenia. Długo trwała 
uporczywa walka o przyłącze­
nie tych ziem do macierzy. 
Różno ona przechodziła kole­
je. Były chwile, jak w 1919 
roku, kiedy wydawało się, że 
upragniony cel został już o- 
siągnięty, a potem na pow'fót 
trzeba było zacisnąć zęby i 
walczyć — walczyć wszystki­
mi dostępnymi środkami o za­
chowanie polskości.

Ta walka rozgrywała się w 
każdej dziedzinie* życia. Ohej 
mow'ała swoim zasięgiem szkol 
nictwo i kulturę, sprawy gospo 
darcze i polityczne. Znane są 
nazwiska działaczy, którzy 
stali na jej czele — znane i 
otoczone szacunkiem. Ale o- 
bok nich walkę tę toczyły 
rzesze ludzi nieznanych ogó­
łowi z imienia i nazwiska — 
toczyli robotnicy, chłopi, rze­
mieślnicy i inteligencja za­
mieszkała na tych ziemiach. 
To dzięki nim i ich nieugiętej 
postawie możliwe były tak 
wielkie sukcesy w tej walce. 
Im należna jest także cześć 
i szacunek.

Rok 1945 przyniósł ostatecz 
ńe rozstrzygnięcie. Ziemie te 
Pa zawsze powróciły do Polski 

►— ojczyzny ludowej, w której 
gospodarzyć zaczęli robotnicy 
I chłopi. Dla ludzi szykano­

wanych I prześladowanych, 
męczonych w hitlerowskich 
obozach, rozpoczęło się nowe 
życie. Nie było ono łatwe 
i gładkie — sporo w nim 
było nierzadko niepotrzebnych 
zadr, które sprawiały ból, wie 
le trudności trzeba było poko­
nywać. Po Październiku ubiegłe 
go roku te zadry i trudności 
usuwane są szybciej i skutecz 
niej; nowa linia polityczna 
partii i państwa gwarantuje 
również, że usuwane są bez- 
powrotnie. I czas chyba naj­
lepszy po temu, by obecnie 
zastanawiać się jak w nowych 
warunkach lepiej, mądrzej, 
z więł szymi efektami, praco­
wać nad rozwojem tej pięk­
nej ziemi — wspólnej obecnie 
ojczyzny i wspólnych stron ro 
dzinnych dla tych, którzy 
mieszkają tu z dziada pradzia 
da i dla tych, którzy przybyli 
z różnych stron Polski. Wy­
tyczenia dróg spodziewają się 
oni wszyscy po swoim zjeżdzie 
i na pewno się nie zawiodą.

Nie ustawać w wysiłkach 
nad zespoleniem trudu wszyst 
kich zamieszkałych tu Pola­
ków — dla rozwoju bogatej 
i pięknej Ziemi Złotowskiej, 
Bytowskiej, Lubuskiej; krze­
wić umiłowanie ludowej oj­
czyzny, by rosła w siłę wzmoc­
niona przyjaźnią swych przy­
jaciół ze wschodniej i zachod­
niej granicy — oto wielkie za­
danie zarówno dla tych, któ­
rzy Polsce poświęcili sw’e ży­
cie i pracę, jak i dla tych no­
wych pokoleń, które tę pracę 
obecnie zaczynają.

ZLOTÓW — widok od strony jeziora.

Ziemia Złotowska 
Moja Ty Ziemio Złotowska. ojczysta kraino/ IP Świecie swoim przepychem inne ziemie słyną. 
Inne swym rodzajem, inne gór pasmami, 
Inne znów nieba błękitem, szumnymi lasami.

Lecz Ty, Ziemio Złotowska, skromna i uboga. 

Tyś mi nad wszystkie inne Świata kraje droga; 
Chociaż Twe niebo blade, słabsze urodzaje. 
Choi pagórki Twe niskie, niewielkie Twe gaje; 
Jednak dla mnie na Tobie tak błogo, tak milo. 
Bo tu mi po raz pierwszy słonko zaświeciło...

(Z „Mikołajek taprzedany" J. wnk w Złotowie, Dbik 

„Dziennika Chicagowskiego" w St. Zjednocłonycnjji„Jesteśmy Polakami
i żadna tego moc nic zmieni”

(Z RODŁA)

Str. 2 — Wspominam 
Kwidzyn;
Str. 2 — O tym też 
trzeba pamiętać ...;
Str. 3 — 100 wierszy 
na różne tematy;
Str. 3 Z wizytą u nau­
czycieli;
Str. 4 — Prośby.

D
owiedziałam się 
o ich istnieniu kilka 
lat temu od Kazimie 
ry Sfyp-Rekowskiej, 
Oprawione w ramki, 

wydrukowane grubą czcionką, 
przez długie lata panowania 
Niemców uczyły ludność ro­
dzimą wytrwałości, kazały pa­
miętać o Polsce, prawowitej 
macierzy tych ziem. Były w 
każdym domu, znali je wszys­
cy na pamięć. Szukam ich dzi 
siaj wśród mieszkańców Zie­
mi Złotowskiej.

»Jesteśmy 
Polakami!...«

„Musimy się utrzymać na 
naszej ziemi” — powtarzaliśmy

uparcie w tamtych latach — 
opowiada Wojciech Pioch, 
znany kiedyś jako „Wojtek 
z Rudzińskiego Lasu". Tak się 
podpisywał pod cotygodnio­
wymi gawędami, zamieszcza­
nymi w „Głosie Pogranicza 
i Kaszub",

Siedzimy w małym pokoiku, 
przerzucamy stare pisma, doku 
menty. Wśród nich Wojciech 
Pioch zachowuje legitymację 
Związku Polaków' w Niemczech. 
Zapisuję jej numer: 817.

Wieczór zapada wcześniej, pada 
deszcz. Wojciech Pioch opowiada 
o tamtych latach, cenzurze nie­
mieckiej, swoich wyjazdach do 
Polski, utarczkach z Niemcami i 
ogromnej wierze, że ich sprawa 
doczeka się zwycięstwa.

— Dziadek mnie uczył — 
kończy swe wspomnienia Pioch 
— że Niemcy tu przyszli z to 
bołkami i z tym odejdą. "Wie­
rzyłem, że jeżeli ja tego nie 
doczekam, to moje dzieci, 
wnuki... A doczekałem się! 
Przecież my tu wokół jesteś­
my Polakami i w naszej Rud­
ni i w Świętej. Skicu, Radaw- 
nicy. Zakrzewie, Wiśniewce. 
Spotkamy się wszyscy na zjeź 
dzie, wspomnimy stare czasy...

Wojciech Pioch będzie na 
zjeżdzie w Złotowie. Dziś tym 
tylko żyje. W domu gospoda­
rzą syn z synową. Dla nich 
tamto — to historia, a dziś — 
to praca w polu, kłopoty, bo 
dziki zniszczyły zasiewy i do 
kartofli się dobierają; to tros- 
ska o dzieci, których trójka 
uwija się wokół domu z ró­
wieśnikami z sąsiedztwa. Dla 
tych młodych te dwa słowa: 
„jesteśmy Polakami" — to już 
tylko stwierdzenie faktu.

»Polak Polakowi 
bratem «

Z Leonem Szostakiem rozma­
wiam kilkakrotnie w ciągu dnia. 
Jest członkiem komitetu organi­
zacyjnego, przygotowującego zło­
towskie święto. Do domu w Błę- 
kwicie wpada tylko po to, aby 
się przespać i rano Jest już znów 
w Złotowie, by wziąć udział w 
naradzie, dopilnować, rozplano 
wać i jeszcze raz przejrzeć wszy­
stko. stwierdzić, czy istotnie 
święto „zapięte na ostatni 
guzik**.

Pytam go o program zjaz­
du, o ludzi, o dawnych dzia 
łączy Związku Polaków. Zna 
przecież wszystkich, praco- 

, wał z njmi przed wojną. Opo­

wiada o Izydorze Maćkowiczu, 
zasłużonym kierowniku Dziel­
nicy V Związku Polaków. U- 
mawiamy się, że złożymy mu 
wspólnie dzisiaj wizytę. Leon 
Szostak zapomina jednak na 
chwilę o czekającym go no­
wym posiedzeniu. Mówi:

— Utrzymanie polskości na 
naszej ziemi, zawdzięczamy 
nie tylko działaczom Związ­
ku. Winniśmy uznanie setkom 
rodzin polskich zamieszkują­
cych nasze wioski, które z na­
rażeniem życia i mienia po­
syłały swoje dzieci do polskiej 
szkoły. Przykładem niech tu 
służy rodzina Cieślików ze 
Skica, Julian Cieślik, chłop, 
utrzymywał sam polską szko­
łę. A takich jak on — znaj- 
dziefny dziesiątki w każdej 
naszej wsi.' Im należy się 
dziś nasz szacunek i wdzięcz­
ność.

Już wieczorem, w trakcie 
rozmowy o zjeżdzie. Leon 
Szostak znów się zapala:

— Nasz zjazd - to równo­
cześnie znak równania między 
nami, tu mieszkającymi od 
lat, a tymi, którzy fu przybyli 
po wojnie. Nie ma różnic 
między nami — toteż między 
innymi hasło zjazdu. Ot, u 
nas w Błękwicie. też są osad­
nicy, ale zżyli się wszyscy, po­
żenili z sobą, nie ma nie­
snasek. Musimy pamiętać, że 
jedna z naszych prawd uczy­
ła: Polak Polakowi bratem.

»Co dzień Polak 
narodowi sluży«

Ci, którym lata i siły pozwa­
lają — prowadzą czynne, wy­
pełnione pracą życie. Henryk 
Jaroszyk jest posłem na Sejm. 
Władysław Maćkowicz uczy 
najmłodsze pokolenia miesz­
kańców Świętej, Leon Horst’, 
jest radnym Woj. RN.

Z Leonem Horstem rozma­
wiamy o jego ostatniej pasji: 
szerzeniu oświaty rolniczej na 
wsi. W Zakrzewie czynna 
jest, prowadzona przez Leona 
Horsta, Szkoła Przysposobie­
nia Rolniczego. 18 osób ukoń­
czyło już I rok. Leon Horst 
• dumą opowiada o Władysła­
wie Pawłowskim, Elżbiecie 1

(Dokończenia ci str. 2)~

Franciszek Sędzinki

Moja kraino!
Moja kraino! spośród cudów świata 
może w nie pierwszym ty stajesz szeregu 

— chociaż przyrody cudna twoja szafa — 
i niepoślednia rola w dziejów biegu, 
a wszak najłatwiej tu się pieśń kojarzy, 
najrzewniej tęskni dusza, duma... i marzy! 
Tu. nad Bałtykiem, gdzie twe jasne brzegi, 
fala się łamiąc, wiankiem pian przystraja, 
gdzie wzgórz i gradeł zdobią cię szeregi, 
i barwne pola, i łąka unia ja, 
u bezmiernego morskich fal kobierca, 
tu ci najgłośniej biją nasze ser cal 

Na twej przeszłości jasne dni i mroki, 
na twego ludu dole i niedole 
patrząc tu, gdzie się toczą twe potoki, 
spławiając ludu pot, Izy, krew i bóle, 
i żal ten, w którym łka kaszubska dusza, 
najczulszą strunę serca tu porusza.

Nie wiem, jakie nas czekają dzieje, 
nie wiem, co nam tajnia czasu niesie, 
lecz nic w nas wiary, ducha nic Zachwieje 
tu na tym granic nadbałtyckim kresie. 
Tu się gromadząc u świętych ołtarzy, 
Zawsze na czujnej stał będziemy straży!...

Złotów — Przed zjazdem odnowiono fasadą gmachu tego 
Związku Polaków w Niemczech.

Fot. ORŁOWSKI



Sumienna praca 
daje kołacze

Ostatnio pistetny dużo o for 
mach zajęć pozaszkolnych, o 
wyrabianiu zainteresowań mlo 
dzieży, o wychowawczej roli 
•zkolnych zespołów artystycz­
nych.

Czas tu chyba przypomnieć 
Liceum Pedagogiczne w Złoto 
włe. Tam przecież wystawiono 
przed kilkoma aty „Halkę" 
Moniuszki z udziałem solistów 
Opery Warszawskiej. Partie 
chóralne śpiewał chór liceum, 
którego kierownikiem jest za­
służony pedagog — Stefan 
Kamprowski.

Młodzież tego liceum brała 
udział we wszystkich konkur­
sach recytatorskich, a ostat­
nio — jak donosi nam w liś­
cie nasz stały czytelnik — 
powstała tam sześćdziesięcio- 
osobowa orkiestra, złożona z 
uczniów liceum i Ogniska Mu 
sycznego.

Orkiestra ta i stu-osobowy 
chór liceum wystąpiły przed 
ukończeniem roku szkolnego 
na zorganizowanym wieczorze 
muzyki i poezji poświęconym 
pamięci Leopolda Staffa.

Orkiestra oraz jej organiza­
tor 1 kierownik Stefan Kam­
prowski przyczyniają się nie­
wątpliwie do podnoszenia kul­
tury muzycznej w Złotowie, 
a zarazem mogą służyć przy­
kładem innym szkołom nasze­
go województwa.

»Jesteśmy Polakami
i żadna tego moc nie zmieni«

Fragment 
dzisiejszego
Złotowa
(Foto — Orłowski)(Dokończenie ze str. 1)

Edmundzie Grajach. To będą 
wzorowi rolnicy i hodowcy.

— Wszyscy są pełni zapału 
1 ochoty do dalszej nauki. 
Po drugim roku zrobimy jesz­
cze jeden, specjalizacyjny 
kurs: pszczelarstwo. Nasze 
Zakrzewskie lipy są zupełnie 
niewykorzystane.

Leon Horst chciałby do tej 
szkoły ściągnąć młodzież z są­
siadujących wiosek, chciałby, 
aby w Zakrzewie osiadł na 
stałe inżynier-rolnik, myśli o 
uaktywnieniu kółek rolniczych 
W całym powiecie.

Ostatnie
rozmowy...

...prowadziliśmy w więk­
szym gronie. Józef Kokowski, 
prezes Komitetu Organizacyj­
nego wraz z zastępcą przewod­
niczącego Prez. PRN Krysty- 
nem Koseckim, to rzecznicy 
jutra Ziemi Złotowskiej.

Złotów jest „odcięty" od 
świata. Połączenia komunika­
cyjne fatalne. W Darłówku 
natomiast są szyny kolejowe, 
które leżą bezużytecznie na 
terenach dawnej, niemieckiej 
fabryki zbrojeniowej.

— Gdyby te szyny nam przy 
wieziono — mówią z przeję- 

— społecznymi silami 
ju^.eśmy w stanie zbudować 
linię kolejową łączącą Złotów 
£ Jastrowiem..

Do Buczka Wielkiego, zamiesz

Wspominam
Raus! Polnische Schiller. 

Raus!
Polscy uczniowie muszą na­

tychmiast opuścić pływalnię!
Nie było rady. Chłopcy szyb 

ko wdziewali mundury. To­
warzyszyły im wymysły i prze 
kleństwa Gestapo i szydercze 
spojrzenia młodych Niemców...

Potem rozegrał się dramat. 
Jeden z chłopców przepłynął 
jeszcze raz basen. Niemcy nie 
darowali. Chłopak się bronił. 
Z pomocą przyszedł mu nau­
czyciel gimnastyki.. W rezul­
tacie Gestapo zabrało oby­
dwóch.

Wrócili do szkoły po kilku­
nastu godzinach. Nie mówili 
nic. Koledzy patrzyli na nich 
współczująco — rozumieli.

— Tak. Zycie uczniów pol­
skiego gimnazjum w Kwidzy- 
niu, w ostatnich latach przed 
wojną nie były łatwe. A jed­
nak...

Władysław Brzeziński, on­
giś uczeń kwidzyńskiego gim­
nazjum, dziś nauczyciel Li­
ceum Pedagogicznego w Zło­
towie, opowiada:

•— Nie baliśmy się Niem­
ców. Byliśmy sprawni fizycz­
nie, a odwagi i patriotyzmu 
nam nie brakło. Tego zresz­
tą wymagały okoliczności. W 
tym utwierdzała nas szkoła, 
harcerstwo, tego wymagała

kałego przez ludność rodzimą, 
wiedzie polna droga. Gdyby 
przyznano fundusze — można 
by wreszcie, po tylu latach, 
połączyć Buczek z Lipką so­
lidną drogą.

— To przecież nie dużo, o- 
koło sześciu kilometrów — 
tłumaczą — a miejscowa 
ludność nareszcie nie czuła­
by się pokrzywdzona.

W Krajence trzeba wybudo­
wać aptekę i rozbudować Izbę 
Porodową, w Złotowie uru­
chomić warsztaty przy Szkole 
Metalowej...

Lista potrzeb rośnie, rośnie i 
Ożywienie obecnych. Potwierdzają 
gorąco konieczność tych inwesty­
cji i kierownik Oddziału Kultury 
Aleksandra Piech i pracownik Ko­
mitetu Powiatowego PZPR tow. 
Zygmunt Gorzędowski i Karol 
Biernatowski... Wszyscy tłumaczą 
ze postulaty te zostały odrzucone 
na wspólnej sesji WRN i PRN. 
Ale oni, złotowianie, tak łatwo 
nie ustępują i nie zrezygnują z 
żadnego l nich .

Zrobiło się bardzo późno. 
Nie spotkałam się w tym dniu 
z Izydorem Maćkowiczem: zdą 
żyłam jedynie zapytać przed 
wyjazdem o „Pięć prawd" o- 
głoszonych na zjeździe Związ­
ku Polaków w Niemczech w’ 
roku 1933. Czy pamiętają ?

Dyktowali ml wszyscy. 
Rdzenni złotowianie i osiedle­
ni z Innych stron Polski. 
Pierwsza prawda brzmi: „Je­
steśmy Polakami". Druga ? 
Zapisuję: „Polak Polakowi 
bratem".

JADWIGA SLIPINSKA

tajna organizacja „Kwldzy- 
niaków", do której należe­
liśmy.

Kwidzyńskie gimnazjum by­
ło jednym z dwóch czynnych 
w Niemczech polskich gimna­
zjów. Uczyło się tam 160 
chłopców ze wszystkich stron 
Niemiec, oraz z Warmii, Po­
morza i ze złotowskiego. Pra-

Kwidzyń
wie połowę wszystkich ucz­
niów stanowili złotowiacy.

Życie szkolne było doskona­
le zorganizowane. Uczniowie 
mieszkali w internacie. Mieli 
do dyspozycji sprzęt sportowy, 
swoje konto w banku, swoją 
spółdzielnię.

Program szkolny był taki 
sam. jak w gimnazjach nie­
mieckich. Był o tyle nieko­
rzystny, że obejmował niewiel 
ką ilość materiału z historii 
Polski. Luki te jednak ucz­
niowie kwidzyńskiego gim­
nazjum uzupełniali poza lek­
cjami. Na wysokim poziomie

Z pamiętnika żołnierza
... Było to w nocy z 30 na 31 stycznia 1943 r. 

Przytuleni do mokrej ziemi leżeliśmy na przed­
polu miasta oczekując na sygnał natarcia. 
Celem natarcia było zdobycie Złotowa bronio­
nego według danych dostarczonych przez 
zwiad, przez silne oddziały 13 dywizji SH 
„lettland". Zadanie nie było łatwe. Czuło się 
jeszcze w kościach forsowny marsz, jaki od 
działy nasze przebyły od Bydgoszczy... Nie czar

Jednak na rozmyślania. Padt sy-. 
gnat do natarcia. Ruszają do ata- 
ku pododdział}’ 4 dywizji im. Ki­
lińskiego. Pochylone, szare syl­
wetki żołnierzy majaczą przez 
moment na horyzoncie, a potem 
znikają w mroku. Ciszę pierw­
szych chwil natarcia przćrwai 
jazgot broni maszynowej. Hitle­
rowcy walą z pasją. Szczególnie 
silny ogień idzie od cegielni sto­
jącej przy szosie Więcbork — Zlo 
łów i kilku okolicznych podmiej­
skich domów, w których hitle­
rowcy urządzili sobie silny punkt 
oporu. Deszcz pocisków z broni 
maszynowej nie załamał Jednak 
natarcia... Hitlerowski punkt o- 
poru okazał się zbyt wątłą zapo­
rą I pękł Jak pęka nadpróch- 
nlale drzewo. Natarcie rozwijało się..

Widząc, że natarcia nic Już nie zdoła po­
wstrzymać, dowództwo niemieckie postanowiło 
za wszelką cenę zniszczyć most kolejowy. Po 
dejrzane manewry hitlerowskich saperów zau­
ważył jednak plutonowy Michał Robak. Nie 
namyślając się długo podciągnął swój CKM 
w pobliże mostu i siejąc nieustannie długim' 
seriami wymiótł ich z mostu — zmuszając <1 
zrezygnowania z zamiarów. Opór faszystów zo 
stal złamany. Jeszcze tylko tu 1 ów^e garstk' 
zdezorientowanych SS manów broniły się bez

stała nauka języka polskiego 
i literatury. Język niemiecki 
starano się również opanować 
gruntownie. Chłopcy wiedzie 
li, że długie łafa przyjdzie im 
spędzić wśród Niemców.

Ambicją szkoły — mówi 
Władysław Brzeziński było wy 
chowanie patriotów, ludzi 
wszechstronnie wykształco­

nych i o wysokiej moralno­
ści.

W miarę jak zbliżał się 
wrzesień 1939 r. morze nie­
chęci, które otaczało polskich 
chłopców burzyło się coraz 
bardziej.

— Szkoła zamieniła się w 
obóz warowny — wspomina 
Brzeziński. Nocami na kory­
tarzach czuwały warty. Nie­
jednokrotnie budziły nas ze 
snu wybuchy petard lub brzęk 
tłuczonych szyb... W sierp­
niu dni polskiej szkoły były 
już policzone.

To, czego się obawiano, na­
stąpiło 25 sierpnia — ewakua­
cja hitlerowskim systemem. 
Pół godziny na spakowanie 
rzeczy, a potem wyjazd pod 
strażą do Tąpie wa za Króle w 
cem. Tam, za kratami zakła­
du dla umysłowo chorych, 
upływały ostnti-fe dni szkoły, 
którą Niemcy „przewieźli" 
tylko na „bezpieczne miej­
sce". Koniec nastąpił w o- 
statnich dniach września. 
Chłopcy z ciężkim sercem je­
chali do domu. Trwożył ich 
i bolał los nauczycieli, za któ 
rymi zamknęły się bramy hi­
tlerowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych.

— Wielu z nich i wielu z 
kolegów już nie wróciło — 
kończy opowiadanie Włady­
sław Brzeziński. Ze złotow­
skiej szesnastki, która u- 
częszczała do najstarszej kla­
sy kwidzyńskiego gimnazjum, 
zginęło pięciu. Siedmiu wró­
ciło do Złotowa, zdobyło wy­
kształcenie i dziś pracuje na 
odpowiedzialnych placów­
kach... Kilku z nich — to nau 
czyciele, którzy dziś przeka­
zują młodemu pokoleniu kie­
dyś nabyte wartości...

(Tka)

Walki

Zlotów

przekonania. Likwidowano je kolejno. Dnia 31 
stycznia o godzinie 7 Zlotów był wolny. Mia­
sto o starych tradycjach polskości od wielu 
lut znajdujące się w niewoli, raz na zawsze 
powróciło do macierzy.

W walkach o Zlotów poległo wielu żołnierzy 
polskich i radzieckich. Kula hitlerowskiego 
snajpera zadała śmiertelną ranę plutonowemu 
Robakowi. Byl on starym żołnierzem demo, 
kracjt. Swoją walkę z faszyzmem rozpoczął w 
1936 roku w Hiszpanii, gdzie w szeregach armii 
republikańskiej walczył o wolność ludu hisz­
pańskiego,

- Zginęło wielu Innych — lóh 
-prochy spoczęły później we wspol 
nej mogile, na której cokole sP"* 
łeczeństwo złotowskie wyryło na­
pis głoszący wieczną chwalę żoł­
nierzom polskim i radzieckim, po 
ległym w walkach o Ziemię Zło­
towską.

Po zakończeniu działań wojen­
nych żołnierze polscy niezwłocz­
nie przystąpili do zagospodarowa­
nia wyzwolonej ziemi. Zgrupowa­
ni w T ym Rejonie Gospodarstw 
i Przedsiębiorstw Wojsk polskich, 

ipracowali nad odbudowaniem zni­
szczonych lub zdewastowanych 
przez uciekającego okupanta go­
spodarstw. Przejęto także mająt­
ki i folwarki obszarników nlemlec 
kich. Przy pomocy ludności ro- 

■dzimej dokonano zasiewów wiosen 
nych — pierwszych siewów w 

wolnej Polsce. Otoczyli również opieką opusz­
czone fabryki, których nie zdążył zniszczyć 
uciekający faszysta.

Wielu żołnierzy polskich pozostało w powie­
cie złotowskim, osiedlając się tu na stale. Zna. 
ne są społeczeństwu Ziemi Złotowskiej nazwi­
ska Jana Dąbrowskiego, Stefana Konarskiego. 
Romana Sligi, Aleksandra Stacewlcza, Jana 
Molendy 1 Adanta Wójcika z Potulic, Adama 
Kaczmarka z Bielawy I wielu Innych.

AM SP.4CE/?Zff

O tym też trzeba 
pamiętać-

Do podjęcia tego tematu skio 
nił mnie list, który kilka dni 
temu nadszedł do redakcji. Oto 
jtgo treść:

DROGA REDAKCJO i
Mam do ciebie prośbę. Czy 

nie mógłbym otrzymywać „Glo 
su Koszalińskiego"? Jestem z 
Bytowa i bardzo mnie ciekawi 
to się w moich rodzinnych stro 
nach dzieje Bytem w Bytomie 
do IV. 1957 r. Wyjechałem 
do NRF. Byłem pracownikiem 
Bytomskich Zakładów Przemti 
siu Terenowego. Pracowałem ia 
ko umysłowy, ale tata i nie ma 
ge bo nie jestem biegła ani w 
piśmie ani w języku W ogóle 
mi się tuta i nie podoba i dla 
tego chce wrócić do Polski. 
moje rodzinne strony. Na razie 
nie mogę sie wydostać, donico 
hrda mógł na początku I95f> • 
Do tego czasu chciałbym otrzu 
murnać wasza gazetę...

Wasz zawsze żyjący z Wami 
przy jacie!.

ALEKSANDER MARTWIC

Naplwaia do Polski masowo 
listy od Polaków-emjprantów Li 
stv nrzenotone tęsknotą do kri 
iu. Ten list (a nanlywa ich na 
tereny złotowskiego. hyto\vsk’« 
oo — wiele) pobudza do in­
nych refleksji:

Aleksandra Martwica nie rzti 
ciła na ohczyzne ani chęć doz 
nania świata, ani konieczność 
szukania minimalnych choćby 
warunków egzystencji, ani za 
wjerucha woienna. Wyłechal 
dzięki obowiązującemu nnrozu 
mieniu o łączeniu rodzin, warnn 
'f rodzinne nrzeczenile sio do

podjęcia decyzji o wyjeździe — 
raczej umożliwiły wyjazd.

Wraz z rozpoczęciem akcji lą 
czenia rodzin rozeszły się szęro 
ko wieści, że obok Niemców 
na zachód wyjeżdżają także Po 
tacy ze złotowskiego, bytowskie 
go i innych miejscowości. A 
więc mielibyśmy do czynienia z 
paradoksem — dodaiemy od ra 
zu — bolesnym Ci. którzy nrzez 
wiele lat nieustępliwie walczyli 
o'wolność ziem nolskich na za 
chodzie, z chwila ode uzyskali 
cel do któreco dożyli — prze 
kreślą!a terąz owoce swojej dlii 
rzoiefoiei działą^nści ^''zegnu- 
la.. Na szczęście z oflcialnyth 
wykazów | rozmów przenrowa- 
dzonrch ni mletscu wvnlka. że 
o powszechności takiego z'awfs 
ki n'e można r„ś”.|X PomÓWHU 
za^m o wyiatkach

Gdzie szukać istotnych przy 
czyn, które skłoniły Aleksandra 
Ha-fwtca i innyeh do nodiecia 
takie! decyzji Dccyzij która, 
jak wynika z listu, może się 
stać leao osobista tragedio?

A wiec komnllkacie rodzin­
ne? Zgoda. A1c to nie wszystko 
W' nlV doznan'mh t—z^ped W U 
bioglvm okresie’ Może i tak 
Ale nrzec!eż każdy sobie zda’e 
snraw. że w ostatnim okresie 
snraw” ludności rodzimcl. je| 
stosunku do przybyłych na te 
ziemie | vice versa. wydobyto 
na światło dzienne. Snoro 
krzvwd itiż nanrawiono, nowsta 
lv warunki do nełnego uregulo 
wania w najbliższym czasie te 
go nrohlemiż.

A wiec cóż leszcze? Wydije 
sie. że nie można nie doceniać 
mirażu roztaczanego przez 
chód. Lepszy standart życiowy 
przyciąga. Niestety, ludzie czę­
sto nie zdaią sobie sprawy z 
tego, że tam nie da'a nikomu 
nic za darmo, rozdzielała nie 
równomiernie i ci co przvleż.dża 
ją — nie zastaia przegotowane 
go nuchoweoo lożę. Gdv czło­
wiek ochłonie znów zaczyna po 
wracać tęsknota za obczyzn? 
tvm większa, ie przecież tvle 
trudów złożyło się ie] w ofie 
rze. A takiel rany nie potrafi? 
zagoić nawet dobre warunki ży 
ciowe.

Henryk Frocse mi lat 16. Byl 
uczniem Szkole Metalowej "• 
Złotowie. Wyjechał z rodziną do 
NRF. W liście do bliskich pi 
szet

. Choełof fnfal test ml dobrze 
ale nigdy nie zanomne o nk0‘ 
'łanei ziemi złotowskiej, o W’-r 
Na drugi rok. gdy natn be 
dzle wolno przylechać, ta orzy 
iedrininn na pewno. JA PRZY' 
1ADĘ."

List ten ma swoJa wemowę 
Można by luż poprzestać komet) 
łowania. Ale pod pióro ciśni* 
si® jeszcze kilka końcowych my

Ci, którzy walczyli o pot 
skość tvch ziem śwletiiłą w 
•ech dniach na zleźdzlc w Zło 
•owić Niech pamiętają o tvch 
faktach. Praca Ich nowinną 
trwać nadal, rozwjiać się coraz 
lepiej i szerzej Takż.e ze wzgle 
dów, o których wymowie mo 
wią fakty i listy wyżej przyto 
czone. I

T. KWAŚNIEWSKI



Zagadkowa piękność kosmiczna
15 ZESPOŁÓW, 
W TYM 6 ZAGRANICZNYCH, 
NA STARCIE W SOPOCIE

II Festiwal Muzyki Jazzowej 
w Sopocie, w pełni zasługuje 
na miano międzynarodowego. 
Na 15 zespołów, które biorą 
■w nim udział, 6 przyjechało 
z zagranicy. Zespoły te repre 
zentują wysoki poziom artysty 
czny.

„Two Beat Stompers" 
z Frankfurtu nad Menem — 
to bezsprzecznie jeden z naj­
lepszych zespołów jazzowych 
w Europie. Założony w 1949 
roku brał udział we wszyst­
kich festiwalach jazzowych w 
Niemczech, występował już w 
filmie, nagrał szereg płyt. Li­
nia artystyczna zespołu — to 
kultywowanie klasycznych 
stylów jazzowych.

„.Toki Freund Quintett — 
Frankfurter Ali Stars“ z NRF 
składa się z czołowych soli­
stów niemieckich, grających 
stylem nowoczesnym. Wysoki 
poziom reprezentuje również 
„The Spree City Stompers" 
z pieśniarzem-refrenisfą — 
Toby Fichelscherem przez 
znawców za bardzo oryginal­
ny, zarówno pod względem 
stylu gry jak też repertuaru.

Wobec tylu znakomitych ze 
społów zagranicznych, tym 
trudniejsze zadanie przypada 
na Festiwalu polskim zespo­
łom. Nie zawiedziemy się 
na pewno na „Hot - Club - Me­
lomani", który powstał je- 
slenią ub. roku przez połącze­
nie dwóch czołowych krajo­
wych zespołów — łódzkich 
„Melomanów" i krakowskiego 
„Septetu Kurylewicza'*.

WSPÓŁPRACA 
POLSKICH HISTORYKÓW 

I ARCHEOLOGÓW
Z NAUKĄ ZAGRANICZNĄ
Polscy historycy i archeolo­

dzy, prowadzący badania nad 
procesami rozwojowymi miast 
polskich w okresie wczesnego 
średniowiecza, współpracują 
iw tej dziedzinie z przedstawi­
cielami nauki za granicą. Nau­
kowcy polscy wzięli żywy u- 
dział w zorganizowanej w 
czerwcu br. w Paryżu między-

GDY stałem na korytarzu 
pod drzwiami opatrzo­
nymi numerem 14 spe 
śzytcm się nieco, ale po 
krywając tupetem wro 

dzoną nieśmiałość zapukąletn i 
wszedłem. Leźąt^ na łóżkach 
nauczyciele, z różnych szkól na 
szego województwa, podnieśli 
się 1 zaczęli przepraszać za 
„nieporządek". Rozmowa z miej 
sca ruszyła z przysłowiowego 
kopyta. Gosppdąyże prześcigali 
cię w odpowiedziach.

Zgodnie z zarządzeniem Mi­
nisterstwa Oświaty we wszyst 
kich województwach zachodnich 
Polski zorganizowano 3-tygod- 
niowe bezpłatne wczaso-kursy 
dla nauczycieli. Celem ich jest 
przygotowanie nauczycieli do 
pracy w szkole poza godzinami 
lekcyjnymi. Ale nie tylko to, 
chodzi tu także o wypracowa 
nie nowych form pracy z mło­
dzieżą, uczynienie zajęć tzw. 
świetlicowych jak najatrakcyj­
niejszymi, zapoznanie nauczycie 
li z ostatnimi wynikami badań 
historyków z uwzględnieniem 
regionów, podniesienie poziomu 
wiedzy nauczycieli, itp. itp. 7. 
tego szkicowo nakreślonego ce 
lu widać jak szeroki wachlarz 
zagadnień obejmuje kurs. Czy 
można tu mówić o wcza»o-kur 
sie? Czy możliwe sa wczasy 
przv takim programie?

Wielu nauczycieli odniosło się 
do tego Wypoczynku bardzo 
sceptycznie. Np. w Poznaniu na 
kurs zgłosiło się 8 nauczycieli. 
Nie wierzyli w „kurs". Kiedy 
w Poznaniu zapytano kierowni 
ks naukowego kursu w Szcze 
cinkti oh. Mariana Krokera ilu 
nauczycieli jest na kursie odpo 
wiedział: na 50 przyjechało 
— 44. — .Tak wyście to zrobilP 
Toż to sukces!

Rzeczywiście, to sukces, pod­
wójny nawet, bo uczestnicy kur 
su su niezwykle zadowoleni.

—■ Wyżywienie jest dobre, db. 
Ja o nas. 7a!»cia odbywała się 
przed południem i po południu. 
Mamy kurs, ale z wczasami to 
różnię bywa...

Albin Woicfechowlc? z Tech 
rdkum ze Świdwina tłumaczy. 
t< to nfe f»st ważne. Owszem 
aajęć jest sporo, ale są bardzo

narodowej konferencji, pośwlę 
conej kulturze wczesnośred­
niowiecznych miast Europy 
środkowej t wschodniej, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Polski.

Konferencja zorganizowana 
została z inicjatywy uczelni 
paryskiej — Ecole Pratiąuo 
dos Hautes Etudes; uczestni­
czyli w niej historycy-medio- 
wiści, urbaniści, historycy pra 
wa, archeolodzy z Francji, Bel 
gii, Holandii, NRF i Szwaj­
carii. Polska reprezentowana 
była przez profesorów: Giej- 
sztora, Jażdżewskiego i Szcza- 
nieckiego, których referaty, 
dotyczące głównie badań nad 
genezą polskich miast wcze­
snośredniowiecznych, wzbudzi 
ły duże zainteresowanie uczest 
nlków konferencji.

Uczestnicy konferencji pro­
sili przedstawicieli nauki pol­
skiej o dalszą stałą współpra­
cę, jak też. o wydanie dru­
kiem, w dostępnych dla nich 
językach, publikacji na temat 
wyników prac badawczych 
nad rozwojem miast polskich 
we wczesnym średniowieczu.

600-LECIE ŁEBY

Łeba obchodzi w tym roku 600-lecłe nadania praw miej­
skich.

Aa zdjęciu; kutry rybackie w porcie w Łebie.

Foto: J. Łuczyński

ciekawe. Niezwykle interesujące 
są prelekcje. Przyjeżdżają do 
nas profesorowie uniwersytetów, 
dyrektorzy departamentów z 
Min. Oświaty, był nawet literat 
z Łodzi Wiesław Jażdżyński, 
który mówi! o swej twórczości, 
rektor WSM z Gdańska mówił 
o muzyce nowoczesnej. Z wiel 
kim uznaniem opowiada się tu 
o kierowniku Wydziału Kultury

Prez. PRN w Szczecinko, St^a 
wińskim, który miał kilka prelek 
cji na temat polskości tych 
ziem.

Moi rozmówcy podkreślali ce­
lowość pogadanek o naszej zie 
mi. Twierdzili, że wiedza zdoby 
ta na kursie wzbudza umilowa 
nie do miejsc, na których się 
żyje i pracuje. Nauczycielka ze 
Świdwina, pani Elżbieta Ku- 
rzyńska powiedziała wręcz. 
Dziś udowodnienie polskości 
tych Ziem, ze stanowiska histo 
rycznego i ekonomicznego nie 
nastręcza trudności, argumen 
tów mamy mnóstwo...

Rozmowa to odbiegała, tn 
znowu wracała do zaieć na 
wczasokursie. O wszystkim wy 
powiadano się w superlatywach 
i z entuzjazmem. Entuzjazm 
ten zastanawia! mnie i chwilami 
wydawało mi sie. że fest udane 
Przekonano mnie jednak i sz.vb 
ko wvzbvlrm sie brzydkich po- 
diirzeń. Nie omieszkałem o tym 
powiedzieć...

— To wydawać sie może dz’w 
ne, ale nie zapominajcie, że 
wvkla<lv i zMecia praktyczne s.i 
niezwykle ciekawe. Mamv trzy 
zasadnicze zespole szkoleniowe: 
śpiewaczy, na którym uczymy 
sir pieśni ludowych (bez trakto 
rałl. czyłelnirro-dramatecznó- 
recytatorski i horeograficzny. O- 
«tatn!n założyliśmy także esnd.l 
fotograficzny, atrakcyjność za­
jęć polega na tym, że sam! 
dla siebie przygotowujemy wie

Z WIZYTĄ 
U NAUCZYCIELI

Świetlica szkolna musi dać mio 
dzieży możliwość wyżycia się. 
Nie można jej ściągać do świet 
licy pod przymusem, ale treś 
cią zajęć dostosowaną do zain 
teresowań młodzieży. Trzeba tu 
wygrzebać stare doświadczenia, 
szerzyć kulturę osobistą, Utrwa 
leć dobre nawyki itd. Młodzież 

musi być zadowolona ze wszyst

Sygnały z Innego świata!
Wiadomość ta obiegła glob 

ziemski 29 sierpnia 1956 r., 
w związku z oświadczeniem 
amerykańskiego radioastrono­
ma J. Krausa z uniwersytetu 
w Ohio, że udało mu się ode­
brać sygnały radiowe z piane 
ty Wenus.

Nie ograniczyły się one do 
jednej obserwacji. Sygnały te, 
zarówno pojedyncze jak i se­
ryjne, przypominają dźwięk 
tonacji b-moll w klawiaturze 
„c“ środkowego na pianinie. 
Sygnały seryjne odbierane są 
w dość regularnych odstępach 
czasu. Szczyt ich intensywno­
ści następuje każdego dnia o 
7 minut wcześniej aniżeli w 
dniu poprzednim. Może to po 
móc w określeniu długości 
trwania doby na tej planecie.

Dr Kraus przedstawił szcze­
gółowe wyniki swoich obser­
wacji 1 pomiarów na zjeź- 
dzie Amerykańskiego Towa­
rzystwa Astronautycznego w 
Berkeley (Kalifornia).

czorki. W czasie pracy Śzukamy 
nowych form. W podobny spo­
sób będziemy przeprowadzać za 
jęcia z młodzieżą. Uczymy się 
na sobie... Tak było np. z uda 
nym wieczorkiem pt. Zgaduj- 
zgadula...

— Co można powiedzieć o 
tych nowych formach?

— Jesteśmy w połowie kursu, 
trudno przytoczyć wszystkie.

Grupa nauczycieli w ezasle zajęó. Foto: J. Łuczyński,

Nie jest to zresztą pierwsze 
doniesienie o sygnałach radio­
wych wysyłanych i Wenus.

NA TROPACH 
WIEDZY

Parę miesięcy wcześniej ame­
rykańscy uczeni odebrali rów 
nież „wiadomości" stamtąd, 
i to nawet dwojakiego rodza­
ju. Jedne sygnały są prawdo­
podobnie skutkiem wyłado­
wań elektrycznych, występują 
cych w atmosferze Wenus.

O drugich natomiast, przy­
pominających swoją ręgu.kar- 
nośćią depesze iskrowe’ nada­
wane alfabetem Morse‘a, -od­
krywcy wyrazili się, że są 
one „co najmniej bardzo za­
stanawiające".

Zaczęło się 
od legend

Wenus jest naprawdę bar­
dzo piękna. Któż z nas nie 
patrzył z podziwem w jej ol­
śniewające białe obliaze — 
raz jako Gwiazdy Wieczornej, 
to znów Jutrzenki. Nie dziw­
my się, że właśnie tej plane­
cie nadali starożytni Grecy 
imię swojej bogini miłości. 
Z zachwytem patrzyli w jej 
kosmiczną twarz kochankowie 
wszystkich czasów, to też wie 
le ludów poświęciło jej swe 
najpiękniejsze, owianie poezją 
legendy.

Francuski fizyk Arago przy 
pominą, że podczas odbiera­
nia parady wojskowej w Pa­
ryżu, Napoleon I zauważył ze 
zgorszeniem, iż zgromadzone 
tłumy gapią się w niebo, za­
miast okazać zainteresowanie 
jego dostojną osobą. Dworza­
nie wyjaśnili wówczas cesa­
rzowi, że na niebie pojawiła 
się gwiazda.

Działo się to w słoneczne 
południe, a rzekómą gwiazdą 
była planeta Wenus. Istotnie, 
w wyjątkowo sprzyjających 
warunkach modna zobaczyć 
Wenus podczas dnia. Blask 
jej jest tak silny, że w bez­
księżycowe noce oświetlone 
przez nią przedmioty nieraz 
rzucają cienie.

kich zajęć. Trzeba podniecać 
jef ciekawość, niepokoić. M. in. 
dlatego uczymy się tańca, a 
raczej nauki tańca...

— Czy rok‘n roli, też jest w 
programie?

— Nie, to przecież kara boża 
za 12 lat czastuszek. My naro­
dowe... — odpowiedział młody 
nauczyciel z Koszalina pan Cze 
sław Dębiec.

Zbliżała się pora kolacji. 
Trzeba było pożegnać miłych 
nauczycieli. Przed tym jednak 
przeprowadziłem błyskawicz­
ną ankietę:

CO SĄDZĄ O KURSIE?
Odpowiedzi:
A. Wojciechowicz: Uznanie 

dla organizatorów! Poznałem 
historię naszej Ziemi... Przeka- 
żę to młodzieży.

Jerzy Rudnik (Miastko): W 
sposób skuteczny podnoszą na 
szą „stopę kulturalną”...

Eustachy Bindas (Sieciemino 
k/Sławna): Więcej się dowie­
działem na tym kursie niż na 
podobnym w Warszawie. Nie 
żałuję.

JANUSZ 2ELEZIK

W przeciwieństwie do Mar­
sa, nigdy nie widzimy stałej 
powierzchni Wenus. Otulają 
ją gęste chmury, silnie odbi­
jające blask Słońca. Dlatego 
o tej planecie wiemy stosun­
kowo mniej, przy czym zda­
nia poszczególnych uczonych 
na temat tamtejszego krajo­
brazu są czasami zupełnie 
sprzeczne.

Co wiemy o życiu 
na Wenus?

Twórca astrobotaniki G. 
Tichow stoi na stanowisku, że 
w erze pałeozoicznej (520 do 
190 milionów lat temu), kie­
dy klimat Ziemi był cieplej­
szy, roślinność posiadała po- 
marańczowo-czerwone liście. 
Pozostaścią po tamtych za­
mierzchłych czasach jest taki 
właśnie kolor młodych list­
ków u wielu gatunków roślin 
współczesnych.

Można spodziewać się przez 
analogię, że na Wenus, której 
klimat da się porównać do 
ziemskiego z ery paleozoicz- 
nej, zjawisko to ma miejsce 
obecnie. Niestety, na razie tył 
ko w myśli potrafimy prze­
bić zasłonę chmur, aż do twar 
dej powierzchni planety. Mi­
mo to niektóre badania bez­
pośrednio potwierdzają słusz­
ność takiej hipotezy. Obser­
wacje blasku wydawanego 
przez chmury Wenus potwier 
dzają obecność wielkich iloś­
ci czerwonych i żółtych pro­
mieni. Prot. Barabaszów, któ­
ry wykrył to zjawisko, tłuma­
czy je odbijaniem promieni 
słonecznych przez stałą po­
wierzchnię planety, podobnie 
jak to czyni lustro. A może 
ten żółto-czerwony blask za­
wdzięczamy odbiciu od buj­
nej roślinności o takiej bar­
wie? Warto zaznaczyć, iż Wo- 
roncow — Wieliapiinow przy­
puszcza, że niebo pogodne 
miałoby na Wenus kolor żół­
ty.

Niesłuszne jest mniemanie, 
że życia poza Ziemią można 
spodziewać się przede wszyst­
kim na Marsie. Kto wie, czy 
Wenus nie posiada pod tym 
względem o wiele korzystniej 
śzych warunków. Niewątpli­
wie byłoby to życie ewoiucyj 
nie młodsze, a przez to znacz­
nie prężniejsze i bardziej pla­
styczne. Czy w tym gorącym, 
cieplarnianym klimacie zdąży­
ły już ukształtować się isto­
ty na pewno zewnętrznie nas 
nie przypominające, ale posia 
dające cechę wspólną zwy­
cięzcom w maratonie przyro­
dy: intelekt?

Jeśli sygnalizacja z Wenus, 
tak bardzo nas intrygująca, 
nie rozwinie się w kierunku 
pewności, że pochodzi od ko­
goś, a nie od czegoś martwe­
go — najdalej za kilkanaście 
lat astronauci wyśląd stam­
tąd sygnały radiowe, tym ra­
zem nie wymagające rozszy­
frowania. Gdyby nawet dłoń 
ludzka nie spotkała się tam 
z „dłonią" myślących 1 czują- 
cych braci kosmicznych, odbie 
rzemy bajecznie egzotyczną 
audycję telewizyjną w świe­
tle gigantycznych błyskawic, 
które na Wenus trwają wiele 
minut i mogą oświetlić teren 
wielkości Polski.

ANDRZEJ TREPKA

100 
wierszy 
na różne

TEMATY
Przed tygodniem otrzyma 

liśmy do ryk ostatni numer 
„Ziemi i Morza ’. Różne kole 
je przechodziło to pismo — 
od słabiutkiego i na lichym 
poziomie debiutanta do po­
ważnego i potrzebnego ty­
godnika społeczno-kulturalne 
go. Borykało się w okresie 
swego żywota z wieloma 
przeciwnościami, zwyciężało, 
ponosiło porażki, aż ostatecz 
me uległo.

No cóż — wypadałoby po­
wiedzieć: amen, lub co naj 
wyżej jeszcze — zamieścić 
dobre wspomnienie o zmar­
łym, jako że inaczej o ta­
kich mówić i pisać nie wy- 
peda. Oszczędźmy sobie jed­
nak tego; chodzi o rzeczy 
ważniejsze.

Pismo zostało zlikwldowa 
ne na zlecenie wydawcy. N'e 
ulega wątpliwości, że miał 
on poważne powody by to 
uczynić. Wyda je się, że głów 
nie chodziło tu o rentow­
ność — tygodnik miał niski 
nakład i sporo zwrotów, co 
przy wysokich kosztach dru- 
kii tego typu wydawnictw 
sprawiało, iż państwo musia 
ło dokładać do niego pokaz 
ne sumy. •

We wwtfkh-h tv-
eM tlę (choć to
ies7C7e bardzo opornie) zrywsć 
7 iluzją i blufomi, sod/eniem tlę 
na to na co nas nie stać, staramy 
sie uzdrowić naszą gospodarkę i 
nU* dopłacać da tego co powinno 
przynosić zyski. Tc zdrowe prądy 
wtargnęły i w dzied iaę kultury.

ąc tutaj niemałe spustosze­
nie pod przykrywką słusznych, ra 
cjonalistycrnych haseł. Zapomina 
się bowiem óbernie dość często, 
że o ile rac/onali/m gospodarczy 
jest rz^cjn w izęzhmjar poiyte:z 
ną. to Jedne# Hmąra rzecz de fi 
katna i specyficzna i nie zawsze 
dafe się bezpośrednio podnorzadko 
wywać prawom ekonomicznym. 
Zapomina się również, co już 
musi niepokoić, że w państwie 
ludowym jednym z podstawowych 
celów jeet poddżw lgnięcie pnzlo 
mu kulturalnego szerokich mas 
narodu, wyrwanie go z ciemnoty 
t niewiedzy. Hasło: kultura dla 
mas — choć wyświechtane ponad 
miarę, ma przecież swoją glebo 
ką humanistyczną treść. Ale na 
jego realizację trzeba niestety, 
sporo pieniążków, oczywiście wy 
dawanych rozsądniej niż w u- 
biegłych lalach, w sposób bar­
dziej przemyślany i przynoszący 
rzeczywisty pożytek — niemniej 
pieniążków czerpanych z kasy 
państwowej. Na to nie ma rady.

Czy w takim Świetle wyda 
wanie pieniędzy na ukazywa 

. nie się jedynego na Wybrze 
iu i Pomorzu zachodnim ty­
godnika społeczno-kulturalne 
go ma sens, jest celowym 
wydawaniem grosza, czynio­
nym z pożytkiem publicz­
nym? Wydaje się że tak. 
Cokolwiek by się nie miało 
do zarzucenia nieboszczyka 
wi, który przed tygodniem 
zakończył działalność, to jed 
nak niewątpliwą jest sama 
potrzeba istnienia takiego 
pisma. Być może, że są moi 
hwości po temu, aby ukazy 
wało się ono w innej formie, 
przy mniejszych kosztach, 
czy na lepszym poziomie. 
Być może... Nie wolno jed 
nak pod żadnym pozorem z 
poszukiwania takich możli­
wości rezygnować — rczyg 
nować z pisma kulturalnego 
dla tego olbrzymiego regto 
nu Polski najbardziej zanted 
bywanego przez ubiegłe lata, 
a maiącego swoją odrębną 
specyfikę i wielkie (bo na­
mnożone przez zaniedbania) 
potrzeby kulturalne. Zresztą 
możnaby przytoczyć jeszcze 
tysiąc innych argumentów 
przemawiających za tą spra­
wą.

Wybrzeże i Pomorze za­
chodnie powinny mieć swoje 
pismo społeczno-kulturalne. 
W świetle tego bowiem co 
się stało trochę dziwnie wy­
gląda gadanina o potrzeb-e 
rozwijania kultury i tradycji 
polskości na tych ziemiach 
łącznie z powstawaniem to­
warzystw mających na celu 
ten rozwój Można nawet 
powiedzieć, że wygląda na 
ironię — niewczesną iro- 
nlf- . ,Awiee.



JANUSZ O^ĘKA

UDOWODNIŁ
Szaliapinowi przydarzył sie a» 

BerUnie zabawny wypadek. Aie- 
dy w przejezdne przez stolicę 
Niemiec zgłosił się na pocztę, 
t-by odebrać ko ;tpondenc;ę po- 
sti-restante, urzędnik zażądał 
dowoaa osobistego, którego śpię 
wak nie posiadał przy sobie.

— Żałuję bardzo — oświad­
czył urzędnik — ale instrukcia 
jest wyraźna. Kto udowodni nu, 
ze pan jest rzeczywiście słyń 
nym śpiewakiem Szaliapinem?

— Mogę to panu udowodnić . 
śpiewem.

— Owszem. Tylko niech pan

nie próbuje wprowadzić mnie 
w błąd. Jestem człowiekiem mu 
zykalnyrn.

Ale'kiedy śpiewak wziął pierw 
sze tony z „Mefista", urzędnik 
tez słowa wręczył mu wszyst­
kie listy.

ZŁAMANE PRZYRZECZENIE
Barbey d‘Aurevilly odznaczał 

Się wielką złośliwością. Częsta 
jego ofiarą był Thiers. którego 
mały wzrost nastręczał łatwe 
pole do żartów. Thiers odgrażai 
się: „Kiedy spotkam Barbcua. 
obiję go". Snotkali się rzeczywi 
śne w pewnej redakcji. Thiers 
przerażony jednak potężnymi bo 
rami przeciwnika nie dotrzy­
mał przyrzeczenia. Jak najprę­
dzej napisał artykuł i zamierza! 
po cichu oddalić się. U7 tym 
samym momencie Barbey 
d Aurecilly odwołał go i wskazu 
jut na zapomniany na biurku o- 
lewek rzeki:

— Panie, zdaje się, te zagon 
nial pan swojej laski.

AMBICJA NAPOLEONA\
Pewnego razu Napoleon zwie 

rzyl się jednemu ze swych przy 
juciół, że ma zamiar przywró­
cić we Francji królestwo. Na to 
ow przyjaciel powiada, że bę­
dzie miał wiele trudności, za- 
non go będą chclaly uznać sta­
re panujące rody europejskie. 
Napoleon z uśmiechem odpowie­
dział:

— Bagatela... Zdetronizuję 
wszystkich panujących i uczy­
nię się starszym od nich.

..Czytelnik" wydał tomik utworów satyrycznych Janusza Osę­
ki zatytułowany ..Cyrk pchiel". Janusz Osęka — to młody, 
zdolny satyryk, pracownik „Szpilek", współpracownik wielu 
pism.

Poniżej zamieszczamy jeden z jejo utworów z wydanego to­
mu.

T AK TRWOGA, TO I DO BOGA" — głosi I przysłowie.// J Towarzysz Maje- 
z rański, spodziewa­

jąc się pewnych nieprzyjemno 
ści za dokonanie wymusze­
nia na jednej z podległych mu

człowiek zupełnie niewierzący. 
Absolutny marksista.

— Dlaczego więc się modli? 
— zdumiał się Stwórca.

— Żona mu kazała — tłu­
maczył anioł. — Sama wie­
rząca i jemu każę chodzić do 
kościoła i modlić się. On klę­
ka dla świętego spokoju i ma­
mrocze na niby.

— A to łobuz — rozzłościł 
się Pan Bóg i pogroził zza 
chmur. — Czego mamroczesz, 
bałwanie ? Wariata będziesz 
z kogoś strugał ? Wynocha 
natychmiast z kościoła !

W tym fatalnym momencie 
boskiego gniewu, przyszła do 
nieba żarliwa modlitwa fowa - 
rzysza Majerańskiego, który 
chciał z pomocą Pana Boga 
odsunąć od siebie pewne przy­
krości.

— A ten tam czego ? — za­
wołał Pan Bóg.

— Towarzysz Majerański z 
długoletnim stażem. Dokonał 
niemoralnego wymuszenia i te 
raz jego sprawa stanąć ma na 
egzekutywie. Prosi, by Wszech 
mogący tak pogmatwał dowo­
dy, żeby go uniewinniono.

— Bezczelność — krzykną! 
Pan Bóg i z oburzeniem wal­
nął pięścią w tron niebieski. 
— Co on sobie w ogóle myśli ? 
Ja mam maczać swoje święte 
palce w jego świństwach i bro 
nić go przed karą ? Natych­
miast sprawę przesłać do Wo­
jewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej 1 Niech go wyrzucą!

Anioł-referent skrupulatnie 
zanotował najwyższe polece­
nie.

Chińskie 
przysłowia

Jedno pokolenie sadzi drz«i 
wa, lecz następne dopiero od­
poczywa w ich cieniu.

Gdy uderzysz łotra — u» 
myj natychmiast ręce.

,'eślt nie przyznajesz się do 
błędów, to popełniasz drugi 
błąd.

Miej żal do siebie, a nie do 
słońca, jeśli ogród twój nie 
zakwitł. CHEN

pracownic, którą zwolnił po­
tem zresztą z trzydziestego 
drugiego paragrafu. poszedł 
pomodlić się do kościoła.

— Boże miłościwy — szeptał 
żarliwie towarzysz Majerań- 
ski — spraw, żeby ta idio­
tyczna afera nie stanęła na 
najbliższej egzekutywie POP, 
ponieważ cały mój nienagan-

' Karol Kord

Pytania
Ci, którzy byli w Ustce 

i w Łebie 
W Morskiej Krynicy, 

Sopocie, Mielnie — 
Jak to się mówi — 

wychodzą z siebie, 
I wytykają i gromią 

celnie.

Ze zaniedbanie, że brud, 
że śmietnik, 

Ze podupada piękna 
Jurata, 

I że z plenerów 
nadmorskich, letnich, 

Wiatr tylko, biedak, 
papiery zmiata...

Sypią się listy i felietony, 
W nich zaś — zarzuty 

słuszne i żale.
Łatwo zrozumieć te 

gniewne tony.
Jeśli się było na 

wczasach. Ale...

. Każdy się zżyma, 
piekli, wygraża, 

Gniew, złość każdego 
ogarnia święta: 

Montera, szewca, 
chłopa, murarza, 

Pracującego inteligenta.

Każdy współczuje 
perłom Wybrzeża, 

Każdy w rozmowach 
kinie i się żali

Sprawcom fikcyjne kary 
wymierza, 

-Anonimowych gromi 
wandali...

Gniew społeczeństwo 
ogarnia cale.

Więc, gdy łzy leją 
różni faceci, 

Ja mam pytanie, 
pytanko małe: 

- Gdzie jest choć jeden 
'jakL co śmieci?

H. Kujawski
O BOKSERACH — 
PŁYWAKACH
Często w bokserze 

pływak się odzywa
Bo w trzeciej rundzie 

najczęściej już ..pływa1*

O „NIESPODZIAN­
KACH" W CHLEBIE
1 WĘDLINACH

Czy piekarze i rzeżnicy 
Propagują zbiórkę złamią 
Czy też mają

nieszczęśnicy
Nadmiar tych rupieci 

w domu?.

WESTCHNIENIE
Nasze etapy
Nie dla fajtlapy—,

O DYSTRYBUCJI

Chociaż na jedno nit 
kinie luf

— Zawsze i wszędzie 
wódki w bródI

O ŻYWIOŁOWYM 
ROZWOJU INICJATYWĄ 
PRYWATNEJ *
Rośniemy z dumu w góry 
— A ci łupią z nas skórę^

- MIEDZY NAMI 
MĘŻCZYZNAMI

Stałe nasze słabostki
To kult żeński jednostki^

NASZA JEDYNA
OBRONA
(idy chuligan cię

napadnid
Powiedz mu, że to i 

nieladn.dp

A towarzysz Majerański, 
którego wkrótce wykluczono 
z partii, sądzi dotąd mylnie, 
że Boga nie ma, ponieważ nie- 
wysłuchał w potrzebie jego 
modlitwy.

*». Lem, " karawan*,
Tokaj, Paryż, »et. karawan, pak, 
agat, karo, paralela, astmatyk, 
etan. „Toto", ryż, kapitan, *en, 
wagon, nakaz, kartofel, remanent, 
lit, bratek, radar, zbroja, tamo- 
lot, lekarz, kanak, armata.

PIONOWO: Szrama, komoda, 
antrykot, pas, opal, kolekrja. a- 
tom. Zan, antracyt, cielak, apa- 
tat, tasak, baran. negatyw, jata- 
gan, parawan, parytet, saper, ta­
ras, patos, kokon, tan. kat, pira­
midon. barometr, kolec. Narew, 
1 alambur, skobel, wrzask, reno­
ma. strata, lania, sala, rak, rok.

Nagrody książkowe za rozwiąza­
nie krzyżówki wylosowali;

ALFREDA KLEMENS — Km 
szalin, ul. Zawiszy Czarnego 11, 
m. < JAN FIESIK — Szczecinek, 
ul Bohaterów Warszawy 71, m. 3. 
ANDRZEJ PIPIAK — Koszalin, 
ul Szeroka 1S. BORYS SZYSZKA 
— Słupsk, ul. Arciszewskiego 3L 
m. 1. STEFAN NIWIŃSKI — 
szczecinek, ul. Mierosławskie­
go is.

PROŚBYSławni ludzie 
w anegdocie

ny, długoletni staż partyjny, 
pójdzie w ten sposób do dia­
bla, czego chyba, Ty, drogi 
Boże, nie pragniesz. Uczyń, 
Boże wszechmogący, aby ta 
zwariowana baba przestała 
wreszcie chodzić na skargę do 
Komitetu Powiatowego, bo nie 
wiele brakuje, a mogą doszu­
kać się czego i wyrzucić mnie 
z parfii jak gdyby nigdy nic. 
Proszę Cię, Boże, abyś moją 
sprawę tak pogmatwał i po­
kręcił, żeby nikt się nie mógł 
doszukać mojej winy, bo Ty 
wszystko potrafisz, wszechpo­
tężny Boże, amen.

Towarzysz Majerański miał 
poniekąd nieszczęście, ponie­
waż tego akurat dnia Pan Bóg 
postanowił przystąpić do roz­
patrzenia modlitw partyjnych, 
jako że ostatnimi czasy zebra­
ło się ich sporo. Wezwał prze­
to Pan Bóg anioła-referenta, 
aby ten naświetlił zagadnie­
nie, jak należy.

— Modlitwy w sprawach 
bytowych — rzecze anioł — 
proszące o premię, podwyżkę, 
awans i wyjazd na wczasy do 
atrakcyjnej miejscowości za­
łatwiłem już we własnym za­
kresie, jak Pan Bóg przyka­
zał.

— Dobrze — zaaprobował 
Stwórca — co tam jeszcze cie- 

l kawego ?
— Jest kilka modlitw na 

wszelki wypadek...
— Co to znaczy ? — zdziwił 

się wszechwiedzący.
— To znaczy — tłumaczył 

anioł — że modlący się nie są 
pewni, czy Bóg istnieje, i mó­
wią pacierze na wszelki wy­
padek.

— Niech idą do diabła! — 
zirytował się Pan Bóg. — Czy 
w tym momencie modli się 
któryś taki ?

— Owszem — potwierdził 
anioł, sprawdziwszy rzecz na 
odpowiednich aparatach — 
jest kilku.

— Ja im pokażę — rzekł 
Bóg i wychyliwszy się nieco 
zza chmur, zawołał: — Zoba­
czysz ty, jeden z drugim, jak 
ześlę na ciebie naganę z ostrze 
żeniem, to się przekonasz, że 
istnieję!

Nawymyślawszy niedowiar­
kom, Bóg postanowił:

— Posłucham jeszcze osobi­
ście innych modlitw. Zobacz 
tam, czy ktoś się modlj, bo ja 
niedowidzę...

Anioł spojrzał na ziemię.
— Przewodniczący spółdziel­

ni produkcyjnej prosi, żeby 
mu buraki cukrowe obrodziły.

Pan Bóg wziął lornetę i 
spojrzał we wskazanym kie­
runku.

— Co? — przeraził się po 
chwili — na takim piasku bu­
raki ? Dlaczego wałkonie nie 
zasadzili kukurydzy ? Gazet 
nie czytają czy co ?

Po chwili jednak udobru­
chał się nieco i rozkazał anio­
łowi:

— Ześlij mu tam Instrukto­
ra wydziału rolnego KW, że­
by na drugi raz wiedział, co 
ma sadzić...

Rozejrzał się Pan Bóg po 
ziemi i dojrzał nagle partyj­
nego, który klęczał w jakimś 
kościele i mruczał coś niezro­
zumiale pod nosem.

— Czego on właściwie chce ?
— Nic nie chce — wyjaśnił 

anioł — bo on jest w ogóle

KRZYŻÓWKA ’

ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 1. Węzeł fantazyjny 
ze wstążki, 5. Mlecznobiały, drogi 
kamień, 9. Cierń, 10. Skutek, wra­
żenie, 12. Ruchoma i przenośna, 
zasłona. 15. Wino węgierskie, 
1K Kwiat, 17. Roślina warzywna, 
M. Błękit. 25 Taniec, 2«. Pismo 
dyplomatyczne, 27. Jarmark

PIONOWO: 1. Węgiel, 2. Półwy­
sep na Morzu Białym, 3. Potok, 
4. Poeta polski, 6. Zwierzę domo. 
we. 7. Pora roku, 8. Odznacze­
nie, 11. Okres czasu. 12. Ptak, 
U. Część doby, 14. Ptak, 18. Alu­
minium, 19. Składnik powietrza, 
10. Zabawa, 21. Smarowidło, 
22. Część świata, 23. Pokruszony 
mur.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
2 tygodnie

Na kopertach prosimy zazna­
czyć: „Rozrywki umysłowe41.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
z dnia 15 czerwca br.

POZIOMO: Szkwał, pokaz, kau­
cja, kapotaż, ramota, salon, atle-

HUMOR

Bez słów

Bez słów

BEZ SLOW („Neue Berllner Ulułtllłjlt”)

Druhowie, który z was zajdzie dalej w ciągu godziny?


